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Walka i kartelami.
Podnoszono już niejednokrotnie, że 

kwestja karteli, która tak tragicznie za­
ciężyła nad naszem życiem gospodarczem, 
jest przyczyną poważnych rozdźwięków 
w klubie BB. Komentowano obszernie an- 
tykartelowe przemówienia w Sejmie i kon­
statowano konsternację, jaka z tego powo­
du wyn.kla wśród tego odłamu BB., które­
go najwybitniejszymi przedstawicielami są 
pp. Hołyński i Minkowski, pierwszy repre­
zentant Lewiatana, drugi stojący na czele 
przemysłu cementowego. Z tych rozdźwię- 
ków snuło daleko dące wnioski,, które, 
jak było do przewidzenia, zawiodły, bo 
całej tej sprawie nadawano niewłaściwe 
zabarwienie. Doszukiwano się w niej tła 
■polityazmego, gdy tymczasem wystąpienia 
antvkartelowe miały inne źródło. Docho­
dziły one do skutku pod naciskiem opinji 
publicznej, która coraz silniej i coraz ży­
wiej zaczyna reagować przeciwko u szeeli- 
władzy karteli, uprawiających t. zw. poli­
tykę „sztywnych cen“, nie uwzględniającą 
an: zubożenia społeczeństwa, ani nie liczą­
cą sie z tem’ przemianami, jakie dokony- 
wnja się w życiu gospodarczem państwa.

Nawet tak mało wrażliwy, ze zrozumia­
łych powodów, na pastroje społeczeństwa 
kłub BB, widział się zmuszonym do kry­
tycznej oceny polityki karteli. Oczywiście 
krytyka ta musiała być i łagodna i oględ­
na, bo nie należy zanominać, że poprzedni 
minister przemysłu i handlu, inż. Kwiat­
kowski, był główmun promotorem karteli- 
zacji przemysłu w Polsce, a jego następca, 
gen. Zarzyck i idzie po wytkniętej przez 
niego drodze. Nie trzeba zapominać, że 
kartelizacja przemysłu na większą skalę 
zaczęła się dopiero za rządów inin. v.viał- 
kowskmgo i że dzisiejsza potęga karteli 
jest także wykwitom polityki pomaiowej, 
jednym z tych, które stwarzają coraz więk­
sze kłopoty jej twórcom i kontynuatorom.

Wszystkie tę względy musiały stępić 
wystąpienia an >̂ kartelowe w klubie BE., 
s ie  nie mogły im zapobiec. Nastroje prze­
ciwko kartel0511 k 'ly tak silne, że uległ 
im również prezes rady ministrów, p. Pry* 
stoy, : wystąpił przetiwko kartelom w prze­
mów xem'u swem. lv|e ło  5zenem przy uza­
sadnianiu projektu ustaWy 0 pełnomoc­
nictwach. Rze?z prosta^ przemówienie pana 
prenijera był0 rowhież bardzo ogłedne. 
W płynęły na to zarówno historja karteli 
w Polsce, jak stosunek rządów pomajo- 
w y ch  do nich. ^  aszcza w okresie wybo­
rów. Musi to działać krępująco i onieśmie­
lająco.

Jeżeli i preffl.ier > antykartelowo uspo­
sobieni Członkowie 'B., a jeSt ich w nim  
większość, muszą pamiętać o  jednem i dru- 
giem, nie uważa za Potrzebne liczyć się 
z tem wybitny członek obozu sanacyjnego, 
b. min:ster skarbu p. J. Matuszewski. Za­
mieścił on przed kilku dniami na łamach 
„Gazety Polskiej obszerny artykuł p. t. 
„Stare błędy", polemizujący ostro z drem 
Kuttenem, potentatem przemysłu cemento­
wego i zdecydowanym obrońcą polityki 
kartelów. Dr Kutten stoi na sanów isku. 
że dzisiejsze ceny kartelowe winny być 
utrzymane, gdyż po pierwsze „koszta wła­
sne" wyrobów? kartelowych są takie, że 
icn zniżyć nie można, a po drugie — zmu­
szenie karteli do zmłżki cen doprowadzi-

; loby do ruiny tych przedsiębiorstw bez 
korzyści dla kogokolwiek.

Z temi argumentami, nie zbyt przeko- 
nywującemi, rozprawia się bardzo ener­
gicznie p. Matuszewski. W odpowiedzi dr. 
Kuttenowi dowodzi b. minister skarbu, iż 
cała rzecz polega na tem, że cena karte­
lowa nie może się opierać na dzisiejszych 
kosztach własnych. Chodzi o to, że trzeba 
te koszta zniżyć, cnodzi o to — pisze pan 
Matuszewski — że „kierownicy karteli, 
us.adłózy sobie spokojnie na kalkulacji 
„kosztów własnych" i nie pracując efek­
tywnie nad ich obniżeniem i wyrażeniem  
tego w obniżonej cenie — okazują me 
tylko niedołęstwo, ale i brak zorientowa­
nia w procesach gospodarczych". P. Matu­
szewski ilustruje to wierdzeme przy po­
mocy jaskrawych przekładów i dochodzi 
do wniosku, że ten stan rzeczy, nie da się 
długo utrzymać. Upieranie się przy zasa­
dzie sztywnych cen kartelowych jest bu­
rzeniem gospodarki innych, jest podnosze­
niem „kosztów wrrasnyrch“ wszystkich in­
nych, nieskartehzowanych dziedzin pro­
dukcji. Anarchiruje to życie gospodarcze 
i uniemożliwia mu wyjście z obecnego 
kryzysu.

Poruszyliśmy sprawę polemiki dr. Kut­
ten—p. J. Matuszewski nie tylko dlatego, 
że zawiera ona bardzo dużo ciekawych 
momentów i że jest bardzo znamienna d’a 
dzisiejszych nastrojów, ale przedewszyst- 
kiem z tego powodu, że porusza ona tak 
zasadniczą sprawę, jak kosztów własnych 
w produkcji przemysłowej. Jest to w tej 
chwili jedno z najważniejszych zagadnień, 
od którego pomyślnego rozwiązania zależy 
w dużei mi°rze przezwyciężenie kryzysu. 
Jak dotąd, idzie się w te- dziedzinie po linji 
najmniejszego oporu j zmmejsza się kosz­
ta własne przez obniżkę plac, nie rusza się 
natomiast innych podstawowych kosztów 
produkcji, nie rusza się, naprzvkład, n ie­
zmiernie wygórowanych cen węgla, stano­
wiącego, jak wiadomo, w przemyśle j ?den 
z najwłększych wydatków7, dochodzący w 
niektórych jego gaięziach do wysokości 
40 proc Konwencja węglowa, dyktująca 
ceny węgla, które obecnie są kilka razy 
wyższe, niz przed woiną, woli obn.żać pro­
dukcję j pozbawiać dziesiątki tysięcy ludz7 
pracy, aniżeli obniżyć ceny, co z jednej 
strony zwięKszyłoby konsumeję wewnętrz­
ną, a z drugiej obniżyłoby koszty produk­
cji niemal w e wszystkich gałęziach prze­
mysłu, nadto ułatwiłoby zbvt wielu arty­
kułów na rynku wewnętrznym i wzmocni­
łoby ich możliwości konkurencyjne na 
rjakach zagranicznych. Jest to więc spra­
wa pierwszorzędnej wagi, którą zaintere­
sowane są w dużej mierze państwo, prze­
mysł i nteinal wszystkie warstwy społe­
czeństwa-

Ale skartelizowany przemysł n ie pod­
nosi tej sprawy, bo zmusiłoby go to do ob­
niżenia cen obecnych, stworzyłoby wyłom 
w zasadzie „sztywnych  ̂cen". Przemysł 
skartelizowany nie podejmie w tej spra­
wie inicjatywy, ale winien to uczynić rząd 
i tego domaga się od niego opinja pu­
bliczna.

Wa5ka z kartelami, a przedewrszyst- 
kiem z konwencją węglową, nie powdnna 
zejść teraz z porządku dziennego.

1. D.

Przegrupowania na „odcinku” rządowym.
W arszaw a, 22. 3. (Telef. wł.) Nowy m in i­

s te r  ro ln ictw a p. Sew eryn L udkiew icz był 
dziś w7 po łudnie przyjęty przez p. P rezyden ta  
Rzplitej i złożył ślubow anie. Min. Ludkiew icz 
odw iedził w  dn iu  wczurajszym , w ieczorem , 
p re n ije ra  J a k  słychać, dotychczasowy w ice­
m in is te r  ro ln ic tw a p. L eśn iew sk i ustąp i. Po- 
dobuo k an d y d a tu ra  n a  to stanow isko  by ła 
cm aw .an a  n a  kon ferenc ji w P rezyd jum  Rady 
M inistrów . W  d n iu  dzisiejszym  ustępujący  
m in is te r ro ln ic tw a p. J&nta P ołczyński pożeg­
nał się z u rzędn ikam i. P. L udkiek icz rozpo­
czął zaraz urzędow anie

W  zw iązku z przyjęciem  przez prof. Za­
w adzkiego stanow iska w icep rem iera , nas tąp i 
w M inisterstw ie S karbu  nowy podział pracy 
m iędzy w icem inistram i. S p raw y  podatkow e, 
któ/eani dotychczas k ie ro w a ł p. Zaw adzki, 
obejm ie  w icem in is te r S tarz .niski, zaś nu wy

w icem in ister p. Leon K ozłow ski m a Bię sująd 
sp raw am i eelnem i oraz ogólnem i.

Pełnomocnictwa jiiż ogłoszone 
w Ozienn kii Ustaw.

W arszaw a, 22. 3. (Telef. w ł.) W  d n iu  dzi­
siejszym  u k az a ł się  n u m e r  „D zienn ika  U staw  
Rzplitej", pub liku jący  u staw ę o pełnom ccnio- 
iw7ach. T ak  szybk ie  ogłoszenie pełnom ocnictw  
w yw ołało  w  ko łach  politycznych zrozum iałe 
kom entarze .

Inż. Gallot wiceministrem robót publ.
W arszaw a, 22. 3. (Telef wł.) W  k o ła d i 

przem ysłow ych k u rsu je  pogłoska, że n a  stano- 
w iik o  w icem in istra  ro o ó t publicznych b ęd z ia  
pow ołany  daw ny  kom isarz dem obilizacyjny a a  
Ś ląsku, inż. G allot, k tóry  je s t obecnie naczel­
nym dyri k to -em  M odrzejowa.

Zam ordowani komisarza po!ic;i przez U. G. W.
Lwów, 22. 3  (T e le f  w ł ) Od dłuższego 

czasu U. O W. zaczyna wykazywać pono­
wnie wzmożoną działalność. Ostatnio aresz­
towano kilku kur jerów U. 0 . W., przy któ­
rych zraleziono po kilka tysięcy egzem­
plarzy „Surmy" i bibułę rozmaitych ukraiń- 
skićii organiiacyj wywrctowych.

Wytężoną pracę w kierunku likwidacji 
działalności ukraińskich wywrotowców7 wy­
kazywał komisarz Emil i zechowski, k ie­
rownik brygady politycznej w lwowskim  
urzędzie śledczym. Od dłuższego czasu 
Czechowski otrzymywał mnóstwo anon5- 
mowych wyroków śmierci.

W dniu dzisiejszym około godz. 8 rano 
kom. Czechowski, który mieszkał w domu 
miejskim przy ul. Stryjskicj 56. wy szedł 
jak zwykle, i domu, zdążając szosą, siryj- 
ską w7 kierunku przystanku L*amw ijowego, 
by udać się piechotą do biura. Gdy Cze­
chowski przechodzi5 między parkanami 
parku Stryjskiego a cmentarzem jacyś 
dwaj ■'sobnicy. którzy szli za nim od sa­
mego domu, zbliżyli się do Czechowskie­
go, a jeden strzelić doń z rewolweru  
w tył głowy. Czechowski padł tu p em  na 
mJeiscu. Jakkolwiek zbrodni dokonano 
w biały dzień na szlaku dość rncliliwyn, 
wszystko stało się tak szybko, że przechod­
nie .lawet uje zorientowali się  w sytaacji, 
skutkiem czego sprawrcy uszli bez prze- 
szkód.

Na miejsce zbrodni przyjechał naczel­
nik wydziału bezpieczeus-wa i szereg ofi­
cerów policji, tudzież przedstawić :ełe władz 
sądowych i sadowo-lekarskich. Całą szosę 
stryjską zamknięto dla prywatnego ruchu 
kołowego, dopuszczono tylko samochody 
policyjne i dziennikarskie Zamoiiowe ny 
osierocił żone i dwie córki, uczenice 8-ej 
i 5-ej klasy Rozdzierająca scena rozegrała 
sie na miejscu zbrodni, gdy zawiadomiona 
o wypadku żona komisarza Czechowskiego 
przybyła na miejsce i zobaczyła zwłoki 
męża, który niedawno opuścił m ieszkań5?.

W ładze śledcze przeorówadziły natych­
miast szereg aresztowań Aresztowano m. i. 
wybitnego działacza, sekretarza Unda, by­
łego posła Makaruszkę

Ostatnie chwile przed 
zamachem.

Lwów. 22. 3. (Ttdef. wł.) P rzechodzący u li­
cą w czasie, k iedy  miała m jęjśce zbrodnia tram 
w ajarz Nowakowski opowiedział, co dostrzegł.

Zobaczywszy podkom isarza Czechowskie­
go. ukłonił mu się ł próbował skłonić go do 
Krótkiej rozmowy, ale Czechowski powiedział 
że bard/o się śpieszy. Zaledwie Nowakowski 
odszedł 20 do 30 kroków7, posłyszał za sobą

buk strzałów7. Odwróciwszy etę, zobaczył on 
upadającego kom isarza, a  również jakiegoś uso  
unika w c!emnym płaszczu, uciekającego z re­
wolwerem w ręku  w  k ierunku cm entarza s tr y j ,  
skłego. K fk n  przechodniów chciało pobiec za 
zbrodniarzem, a l l  cofnęli się zagrożeni rewol- 
w< rem Nowakowski .‘•awołał policjanta Oka- 
zało się. i e  Czechowski zOstU tra f io n y , ku lą 
z ty łu  w praw ą część czaszk i Z am ordaw anr 
padł na twarz, a śmierć nzstą.pda tak  s i7 Jko, 
Ze DodkoTi. Czechowski nie zdążył wyjąć rąk  
z kieezin i.

Ja k  dochodzenia stw ierdziły, spraw ców  b y . 
ło najm niej dwóch. Jeden  strzelał, d rugi ocze­
kiw ał na spraw cę m ordu w odległości k ilkudzie 
sięciu kroków . Pom ocnik t t n  podał zbrodnia, 
rzowi kapelusz i ku rtkę , w  k+óre przebrał aię 
uciekający. W spólpic^ zbrodni zbiegli w  różne 
strony. Yfe Lwowie przypuszczają, że a k t  ten  
f js t  zapowiedzią wznowienia akcij7 te -o ry sty cz- 
nej ze s tio n y  U. O. W . N a m iejsce zbrodni spro 
wadzono dwa psy policyjne^ z  k tó rvch  jeden 
ruszył niezwłocznie śladam i uciekającego 'b ro - 
dniarza i „oprowadził przez cm entarz, ulicą 
G recką na w zgórza parku K i’' oskiego k u  uR 
Peł,rzj ńsldej i tu ta j ślady zagubił.

Bezroboc e ustawicznie wzrasta.
Warszawa. (PAT). Według danych państwowe­

go urzędu pośredniciws pracv, ogćiua iir ba bez- 
-obomycb s calem państwie na dzień 19 b ta. 
wynosiła 3-4..922 osoby, co stanorri w stosunku 
do poprzedniego okresu sprawozdawczego wrrost 
liczby bezrobotnych o 2.054.

KONFEREN CJA  P P  EM JERÓ W  POM A.
JOW ACH

W arszawa, 22 3. (TeDf. wł.). Na 29-go m ar. 
ca została  zw ołana konferencja byłych oremjft. 
rów  rządów pomajowych, a  w ięc pp.: Bartla* 
Świtalskiego, S ław ka i P rystnra .

W arszaw a 22. 3 (PA T) P . m in ir te r  WR 
i  OP. Jęd rze iew icz  w yiechal w  d n iu  d zisie j­
szym n a  k ilkutygodniow y u r lo p  vrr poczyn- 
kowy.

W YGRANE NA L O TE R JI.
W arszaw a, 22. 3. (Telef. w l)  P odczas d z i­

siejszego ciągn ien ia P ań stw o w ej L o te rji K_a- 
sow ej p rd ly  w y g ran e; 25.003 z!, na n r. 57.859,
15.002 zł n a  n r . 23.963, 10.000 zł. n a  n r. 
127 722, 5 U00 zł. r a  n r. 41.470, po 3.000 nf 
n a  n ry : 3.305, 18.887, 27.017, 39.791, 83,534, 
89.943, 117.754, 119.452, 132 863.

 oo---------
Warszawa. (PAT). Wobec lacnfiidę.&ńii Srzei 

rzad niemiecki granicy dla endzoziemsk eh r ibot- 
ników rol-yoh, rekrutacis polskich robotnik)W 
rolnveh Ir Nieniec nie odbędzie się w roku t l r  
żącym W -wi.iz.ku z tem państwowe urzędy po­
średnictwa pra« y nie_ będą rejpstiowaly kandyda­
tów na wyjazd do Niemiec.

K O N I A K O W I
herbatnicskl piernikowe *a r searównane 

w smaku i aromacie.

A n t o n i  W T N E
fa b r y łta  p ie r n ik ó w  

K r s M & w , S t e k o f f i s k a  2 0 .
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Burza w szklance wody.
(K orespondencja w łasna ..Głosu N arodu1’).

W arszawa, 21 -marca. j P rzygotow ano tedy  -już z daw na mieszkanie* 
Jeezcze podczas sesji parlurac.nta.rnej za,po-1 dla przy* złego wicopreinjera w pałacu R adri- 

wiadae.o. że zaraz po jej zaniknięciu nastąpią i willowskim. ale nikt nie -wiedział. na kogo pa- 
zmiany w rządzie. Mówiono o tein szeroko i dnie wybór. Czekano ciągle. W iedziano, że

musi być nim człowiek, (któryby się oriento­
wał w spraw ach finansowo-gctapodarczych.

0  c z c i ł  p i s z a M ? . . .
Nit koniec zmianom w rządzie.

O m aw ia jąc  o s ta tn ią  rek o n sin ilk c ję  rzą d u  
J>. P ry s to ra ,  p isze „O zas“ :

„Ozy rekonstrukc ja  jest zakończona? 
T rudno odpowiedzieć na to  pytanie. Zda. 
niem w ielu osób zwykle dobrze poinform o­
w anych, je s t to  dopiero pierwsze stadjum ; 
k iedy jednak  nas tąp i drugie —  przewidzieć 
niepodobna. Zależy to  ta k ie  od dłuższego 
czy krótszego pobytu p. m arszałka Piłsud­
skiego w Egipcie i  od now opow stających 
potrzeb ahwili. N astaje teraz okres, w  k tó ­
rym  Sejm nie będzie funkcjonować. Rząd 
otrzym ał szerokie pełnom ocnictwa, z k tó ­
rych  zrobi niezawodnie w ydatny użytek; 
mis jest ■wykłuozeme, żo wówczas okaże .się 
po trzeba te j lub innej zm iany w składzie 
gabinetu . A le zarówno obecna rekonstruk ­
cja, ja k  i ew entualna przyszła — nie d o ty ­
czą samego reżimu, k tó ry  opiera się n a  za­
łożeniach, od zmian m inisterialnych nieza­
leżnych".
„Oms" więc każe się domyślać, że szcze­

gólnie teraz posypią się nowe zarządzenia 
p. P rys bora, Może któryś z ministrów w tym 
szybkim „marszu" nie dotrzymać kroku. 
Trzeba go będzie zostawić na drodze, a 
wziąć innego. Sam jednak „reżim" nie może 
ulec zmianie.

Radość „Sazety Polskiej" z nowego 
rzędu.

„Gazeta, Polska1' wyraża szczególną, ra- 
Sość z przeprowadzonej rekonstrukcji.

„Zm iany saazł© ~  pisze —  w składzie 
rządu premjera P rysto ra  rozczarują (?) do. 
tkliwie całą opozycją. Są one bowiem naj- 
dbbitniejezem  zdem entowaniem  w szystkich, 
x takim  uporem  lansow anych przez n ią po­
głosek, w iążących spodziew aną od pewnego 
ozasu rekonstrukcję gabinetu  z fabrykow a- 
nem ł «pecjalnio i zmyślanemu różnicami po- 
łhycznemd czy personalnemi w  łonie rządu 
! obozu. Najbardziej bowiem charak te ry ­
sty czn ą  cechą zmian obecnych je s t w łaśnie 
Ich rzeczowość 1 brak wBzdkiego zabarwie­
nia personalnego.

Zmiany obecne, pozbawione zarów no po 
S tycznego ja k  1 personalnego zabarw ienia, 
oznaczają zatem  Jedno: t e  rząd  prem jera 
P rysto ra . k tó ry  w  dobie trudności kryzyso­
w ych dokonał p racy  ogrom nej 1 po trafił epo 
fcojnie, stanow czo ł zwycięsko przeprow a­
dzić naw ę państw ow ą Rnpltej przez czas 
w strząśn ięć dokoła Polski zachodzących, 
p rzystępu je po zakończeniu p rac budżeto­
w ych do dalszego okresu  sw ych prac, zre­
konstruow any  pod kątem  widzenia zadań
1 potrzeb, jaki'3 się n a  czoło zadań państw o­
w ych w ysuw ają".
Co znaczy radość ,,Gazety Polskiej", że 

się udało przeprowadzić rekonstrukcję? Był 
żeby który z pożegnanych ministrów nie­
wygodnym dla „elity"? W takim razie „Ga­
zeta Polska" potwierdziłaby „zmyślone" 
pogłoski o różańcach w rządzie.

Fotografje chojnickie.
„Słowo Pomorskie" (Toruń) ma sensa­

cję... W nrze 55 pomieściło korespondencję 
z Chojnic o aresztowaniu szajki złodziei, 
wśród których dwaj: Polaszek i Piekarski 
należeli do ,,Strzelca". W parę dni potem 
p. Radwański, prezes „Strzelca" z Chojnic 
przysłał urzędowe sprostowanie, że to nie­
prawda; albowiem ani Polaszek, ani Piekar 
ski do „Strzelca" nie należeli, a tylko byli 
^kandydatami".

„Tym czasem  —  piszo „Słowo Pom or­
sk ie"  —  otrzym aliśm y z Chojnic dwio fo to­
grafje  strzeleckie, zaopatrzone naw et w  pie­
czątkę: Związek Strzelecki, Oddział Chojni­
ce, na k tórej znajdują się aresztow ani, czę­
ściowo naw et w  m undurach etrzelsokieh.

P ierw sza znich przedstaw ia grupę cz te r­
n as tu  strzelców z kom endantem  W asilew ­
skim  i instruk torem  Trojanowiezem  oraz 
dw óch wojskow ych. W śród strzslców  umim 
darow anych  znajdu je się także aresztow a. 
v y  Polaszek, o k tórym  p. Radw ański tw ier­
dzi. że „do S trzelca nie został przyjęty".

Jeszcze charakterystyczniajeza je s t n a ­
stęp u jąca  ilu stracja : Pomiędzy osobami s to -  

: jąćem i pod portretem  Piłsudskiego w idzi­
m y tu  p. prezesa R adw ańskiego, a  z jednej 
jego strony  aresztow anego Polaszka, z  d ru . 
giej aresztow anego p iekarsk iego . Nie jest 
to  fotogTafja aresztow anych z ich obrońcą 
(jakby  można przypuszczać), lecz zdjęcie 
w ykonane podczas obchodu gwiazdkowego 
w dniu 6 stycznia 1932 r .“ .

My zaś wolimy — żydów.
N aw ią zu ją c  do  n ap a śc i p, M ack iew icza 

n a  zaży d zeu ie  n asze j re p re z e n ta c ji  w  G en e ­
w ie  p rz y  L id ze  N aro d ó w , p isze  N o w aczy ń - 
ski w  „G azecie  W a rsz a w sk ie j" :

„U nas choć już zeszłego roku sparzono 
się na panu Oryngu, to  jednak  nadal i tu

głośno, lecz n ik t nie um iał powiedzieć, w jalki:n 
zakresie zmiany te  nastąp ią  i kogo  obejmą. 
Uchodziło jednak  za rzecz pewną, że zmiany 
nie do tkn ie  prezesa rady  ministrów, pik. Ale­
ksand ra  P rystora.

Gabinet <p. P ry s to ra  został pow ołany do 
w ładzy jako  rząd, m ający  specjalnie na od u 
w alkę z kryzysem  gospodarczym . Miał to  być 
rząd ..fachowy", jako że prcm jcr byl uprzednio 
m inistrem  przemysłu i handlu. W ażniejsza je­
dnak, żo płk. Prysfcar należy do grona n a jb ar­
dziej zaufanych Józefa Piłsudskiego. Przez dłu­
gie ła ta  był szefern w ydziału personalnego 
w m inisterjum  sp raw  w ojskow ych. Dzisia j, guy 
m inister ępraw  wojskowych bawi w Egipcie 
n a  w yw czasach, je** wykluczone, żeby powie­
w a ł odpowiedzialność za rządy kom ukolwiek, 
z  kim  nie jest tak  blisko i k to  mu n.io jest 
talk bezwzględnie oddany, jak  p. T ry s tc r . —  
Zresztą., ty lko  p. P ry sto r był p rzy ję ty  przed 
w yjazdem  do E gip tu . P onadto  w iększość B. B. 
jemu w łaśnie oddała pełnom ocnictwa. Byłoby 
paradoksem , żeby rząd, względnio p r era jor. któ­
ry  cd  parlam entu otrzym ał pełnomocnictwa, 
m iał w  k ilka  dlii po ich otrzym aniu ustępować 
m iejsca inmemu.

To też  u trzym anie p łk . P ry s to ra  przy kie­
rownictw ie gabinetu  nie ulęgało kWestji.

Zmiany w  rządzie nastąp iły  zaraz po zam­
knięciu sesji. Czynniki sanacyjne są zasadni­
czo przeciwne zmianie rządu  podczas sesji p ar­
lam entarnej. D aw ałoby to  bodaj poizory, że par 
lam ent może oddziaływ ać n a  sk ład  gabinetu i 
może w płynąć sw ą opinją. n a  talkich czy in­
nych m inistrów. Z tern i naleciałościam i demo­
kracji parlam entarnej trzeba  —  wedle sana­
cji —  raz  WTeszoie skończyć. S tąd też m usiało 
się w yczekać, aż sesja się skończy.

W  prezydjum  rad y  m inistrów  uznaw ano 
potrzebę powołania kogoś do  rządu, k toby  
z prem jerem  m ógł podzielić odpowiedzialność.

P isa liśm y  n ied aw n o  n a  tein  m iejscu  o „W y­
n ik ach  gosp o d ark i sow ieck iej". D obrem  uzu­
pełn ien iem  tych a rty k u łó w  będzie  streszcze­
n ie  a r ty k u łu  p. S tan is ław a Gla-ssa, zam iesz­
czonego w  najśw ieższym  n u m erze  „P rzeg ląd u  
G ospodarczego", a  zaw ierającego  g run tow ną 
i fachow ą ocenę „T rzeciego ro k u  p lan u  p ię­
cio letn iego w  p rzem yśle  sow ieckim ".

T en  trzeci ro k  „p ia łile tk i"  pokryw a się  
m nie jw ięce j z  ro k iem  1931. Otóż w  ro k u  1931 
n as tąp ił — w ed łu g  tym czasow ych obliczeń 
sow ieckich — n iew ątp liw y  w zrost p rodukcji 
w  n iek tó ry ch  dzia łach  przem ysłu . Np. lo k o ­
m otyw  w yprodukow ano 811, gdy  w  r. 1930 — 
620, trak to ró w  41 tys. (w  rk. 1930 — 12 tys.), 
sam ochodów  20 tys. (8.553) i t. p. A je d n ak  
p. G lass w ykazuje, że w  najw ażniejszych  d z ia­
łach  ciężkiego p rzem ysłu  n as tąp iło  cofnięcie 
się , a  już m owy n iem a o osiągn ięciu  no rm  
planow anych .

Np. p lan  przew idyw ał, że w ydobycie wę­
gla m a w ynosić 83.6 miłj. tonn , a  tym czasem  
w ydobyto  52.7 m ilj., czyli iy le , co w  ro k u  po ­
p rzed n im , 1930-ym. A le ten  w ęg iel je s t co­
raz gorszego  gatunku . P rzec ię tn ą  zaw artość 
popio łu , t. j. odpadków  m ineralnych  złączo­
nych z w ęgłem  ok reśliło  jed n o  z w ydaw nictw  
sow ieckich  n a  20 procent. W  ko p aln iach  so­
w ieck ich  odrzuca się  w ęg ie l, je ś li zaw iera  
w ięcej n iż  50 proc. popiołu. J e ś li  na tom iast 
za w ie ra  „ty lko" 30 lub  40 p ro cen t odpadków , 
to tak i w ęgiel dostarcza się  odbiorcom .

Rudenszw ance i tani Rudenszwance. To
przeciążenia balastem  semickim naszej ek i­
py genew skiej w ygląda przypadkowo jesz­
cze jaskraw iej i nieco groteskow o, gdy  się 
zestawi ze składem  etnicznym  jednej z im .  
LTikich delegacyj, a  n r  ano wicie litewskiej...

Okazuje sin bowiem, żo m ałe państw o 
litew skie, znowuż jakby  dla kon trastu  w ca­
le nie gardzi współpracą w łaśnie Polaków 
z pochodzenia.

W  Grnewio obecnie po wyjeździć Szi. 
dzikauskasa na konferencji rozbrojeniowej 
pozostał jedynie p. Klimas w  tow arzystw ie 
delegata w ojskow ego, gm crala... L ancko . 
rońskieigo... W  piątej komisji zaś Ligi N a­
rodów (ochrona dziecka, handel żywym to ­
warem, narkotyk i), s ta lą  sek re tarką kom i­
sji je s t księżniczka Gabryela... R adziw ił­
łówna. Ta Radziwiłłówna dla odm iany jest 
fanatyczną Litw inką, dziko Polaków  niena­
w idzącą a  ponoć tam  bardzo wpływ ow ą".

W ybór padł na prof. W ładysława- Zawadz­
kiego. Jakkolw iek  stosunkow o od niedaw na 
pozostaje- en w rządzie, gdyż został do niego 
pow ołany przez p. P rystora , jednakże zajął 
tam w ybitny  stanow isko, a. to  dzięki licznym 
v rzedło żeni om podatkow ym , jakio  w  pierwszej 
części ostatn iej sesji parlam entarnej ad fta ły  
oeliwalano. N ieraz p. Zaw adzki m usiał w obre 
nic przedłużeń w ystępować, i okazało się, że 
umie się poruszać n a  terenie parlam entarnym .

Jego miejsce jako  w icem inistra skarbu  za­
ją ł profesor nrchcołicgji un. lw ow skiego, dr. 
Leon Kozłowski. K iedy obecnie są tendencja 
do zlikwidowania m inisterjum  roforna rolnych 
i wcielenia go do resortu  min., rolnictw a — 
prof. Kozłowski przeszedł n a  nowe stanowisko. 
P. Zawadzki, k tó ry  obecnie bawi w Paryżu 
w sprawie drugiej transzy  pożyczki kolejo­
wej —  m iał w praw dzie resort podatkow y, ja ­
k o  rzeczoznawca w  tej dziedzinie, a  p. Kozłow 
ski n igdy sio podatkam i n ie  zajmował —  lecz 
nowe podatki już uchwalone, więc n ic  nie stoi 
na przeszkodzie, b y  objął stanow isko wice­
m inistra.

Zapowiedzi o zniesieniu m inisterjów: reform, 
rolnych i robćt publicznych, realizują się przez 
mianowani o n a  te  stanow iska m inistrów, k tó ­
rzy  równocześnie posiadają inne portfele.

Zmiany rządow e koncen tru ją  się do dro­
bnych stosunkowo przesunięć. Został ten 
sam  system , pozostali ci sam i ludzie. Żo gon. 
Neugebauer ustąp i, było wiadome, po w ystą­
pieniu sen. S koczylasa w senacie. Ale że za. 
wierną, służbę min. Janta-iPołczyński, ostatn i 
rzecznik konserw atystów  w  rządzie, otrzym a
ta k ą  nagrodę   n ie w iciu się spodziewało.
W arto  podkreślić, że sfery konserw atyw ne 
dzisiaj w  rządzie nie m ają ju ż  żadnego przed­
stawiciela- ' A ;  W .

„Z rozum iale je s t w obec tego  — p isze  pan 
G lass — że m e ta lu rg ja  sow iecka p racu je  b a r ­
dzo n ieekonom icznie, bo  zużyw a w  piecach 
hutniczych o lbrzym ie ilości c iep ła  n a  rozsa­
dzen ie  i sp o p ie le n ie  od łam ów  skały , d o sta r­
czanych przez kop aln ie . Z tych sam ych w zglę­
dów  n ieekonom iczna je s t gospodarka cieplna 
p rzem ysłu  sow ieckiego, tran sp o rtu  i t  d. 
R ośnie m arn o traw ien ie  d ob rego  w ęg la po to, 
ab y  n ieodpow iedn i w ęg ie l m ógł być zużytko­
w any. T em  s ię  tłum aczy dziw ny  p aradoks 
w ęglow y Z. S. S. R., że im  b ard z ie j ro śn ie  
w ydobycie w ęgla , tem  w ięcej w ęg la b ra k " .

Odliczając trzecią  część w ydobytego w ęgla 
jako  bezw artościow ą, o trzym uje  p. G lass oko­
ło 35 m ilj. tonn  w ęgla, co w po ró w n an iu  
z w ydbyciem  przedw o jennem  (29.1 m ilj. tonn) 
oznacza w zrost ty lko  o 20 procent. J e s t  to  b a r­
dzo n iew ie le , bo  w  górn ictw ie zrobiły  Sow ie­
ty  o lb rzym ie inw estycje. Np. w  zagłębiu  do- 
n ieck iem  ilość szybów  w ęglow ych w zrosła 
z 149 p rzed  w ojną do 302. Mimo technicznej 
racjonalizacji p rzedsięb io rstw  ilość robo tn i­
ków  w zrasta. Z ag łęb ie  d o n ieck ie  za trudn ia ło  
w  1930 r. — 177 tys., a  w rok  później 368 
tysięcy robotników .

„W  hu tn ic tw ie  żelaza — pisze d a le j pan 
G lass — uruchom iono w  1931 r. 4  w ielk ie  
piece o w ydajności 240 tys. tonn. Mimo to 
wytwórczość su row ca żelaza zm niejszy ła się 
w ięcej, niż o 200 tys. tonn, czyli należy  liczyć 
się  z tem , że gdyby now e p iece n ie  by ły  u ru ­
chom ione, to zm niejszenie w ytw órczości wy­
niosłoby  p raw ie  500 tys. tonn, t. j. 9 do 10 
procen t".

A „ p ia iile tk a"  p rzew idyw ała  w zrost p ro ­
dukcji o k ilk a d z ie s ią t p ro cen t w  ciągu roku!

W ytwórczość m etalu  zdyskw alifikow anego 
sku tk iem  n ad m ie rn e j zaw artości s ia rk i w zra ­
sta  stale. Z szyn dostarczonych przez fab ry k i 
w  L u g au iu  ko le jo  sow ieckie dyskw alifikow a­
ły  -w 1928/29 r. 12 procent, w ro k u  n as tęp L 
nym  już 18 p ro c e n t In n e  zak łady  dostarczyły 
w r. 1930 ko le jn ic tw u  33 proc. tow aru  n ie ­
zdatnego do użytku.

Je d e n  z g łów nych w ykonaw ców  „p iatile t- 
k i“ , R udzu tak  ośw iadczył w  ro k u  bieżącym  na 
zjeździe p a rtji kom unistycznej, że

„o lbrzym ie zw iększenie zabrukow anych  
w yrobów  dow odzi, iż w ielka  część te j w ytw ór­
czości i siły roboczej zużyw ana je st bezcelow o 
i że bardzo często odbiorca zam iast surow ca 
żelaza o trzym uje p ro d u k t bezw artościow y, n ie ­
zdatny do dalszej p rzeróbk i, a lbo  dający  m ar­
ny gał u nok m aszyn, m arny  g a tu n ek  w yrobów , 
co w yraża sic zkolei w złem  fu n k c jo n o w an iu l

tych zakładów  przemysłowych, które korzy­
sta ją  z tych m aszyn i  narzędzi".

P . G lass przypuszcza w ięc, ie  > tych 102 
tysięcy połam anych traktorów, które posiada 
obecnie ro lnictw o sow ieck ie  w ed ług  ośw iad ­
czenia kom isarza  Jakow lew a, tylko pew na 
część została uszkodzona n a  wsi, a  znaczna 
cześć była już przez fabryki dostarczona 
w stan ie n iezdatnym  do użytku.

W  przem yśle  naftow ym  też  n ie  wszystko 
p rzed staw ia  s ię  tale św ie tn ie , ja k  bolszew i­
cka  sta tystyka m alu je . P raw d a , że w  r. 1925 
w ydobycie ropy  naftow ej n ie  przew yższało
7.2 milj. tonn, a  w  r. 1931 — w ynosiło  28,1 
milj., a le  te  sukcesy  p rzem ysłu  naftow ego 
m ogą się  szybko skończyć.

„W  roku  1929/30 — czytam y w  arty k u le  
p. G lassa — z 17 m ilj. tonn  ropy, w ydobytych

Z. S. S. R. p ra w ie  połow a, t. j. 8 m ilj. tonn, 
była w ydobyta n ie  przy  pom ocy pom p, %. j. 
n ie  p rzy  pom ocy zorganizow anej p lanow ej 
eksp loatacji, a le  dzięk i w ytryskom  fontann  
naftowych. D ow odzi to, że znane  i bogate poła 
naftow e eksp loatow ane są  przy  pom cy p ły t­
kich w ierceń".'

W reszcie co do budow nictw a, to  spad ła  
p rodukcja  cem entu  i cegły.

Inw estycje sow ieckie p rzeżyw ają w ięc g łę ­
boki kryzys.

W odpowiedzi p. ministrowi 
Jpdrzejewiczowi.

Otrzymaliśmy poniższe pismo z prośbą o w  
inieszczenie:

Moją k ry ty k ę  najnowszej ustaw y szkolnej, 
znoszącej gimnazja klasyczne (Głos Nar. z  dnia 
2 m arca b. r.) nazw ał ip. min. Jędrzejewicz w 
czasie posiedzenia Senatu dnia 11 m arca „nłe- 
poważnem zdaniem jakiegoś poczciwego księ- 
żulka", bo. według p. m inistra, „ustaw a w w ię­
kszej, n iż dotąd  mierze n a  klasycyzm ie opiera, 
by t szkoły średniej” . Niech i ta k  będzie. Poco 
mam się upierać przy swojem „niepoważnem" 
zdaniu? Niech inni przemówią. W  46 m-rze 
„Iłustr. K ur je ra  Codz." % dnia 15 lu tego  b , r. 
znajduje się feljeton p. Zygm unta Nowakow­
skiego p. t. „O św iaty kaganiec” . W arto przy­
toczyć z  niego m ały w yjątek : Greki już nie­
ma w  Polsce, ja k  Rzeczpospolita długa i szero­
ka. Feljeton p. m inistra w spom ina ty lko o „po­
średnio wchłoniętej przez Rzym kulturze grec­
kie j” . Uczeń ma wchłonąć i Rzym i Helladę w  
ciągu czterech la t. Rekord! R esztk i broniący di 
się (zwłaszcza w  Mnlopolscc) jak  Teraiopile 
gimnazjów klasycznych m ają zniknąć do kilku  
ła t, chocinż zdrow y sens mówi, żo powinno 
się zostawić choćby kilka rezerw atów  państw o­
wych, tak  jak  się robi rezerw aty  bobrów, ło­
si czy żubrów. Przecież nie w adziłoby to n iko­
mu! Bo kontyngen t uczniów znajdzie się za­
wsze, jako  żo pewien procent szczególnie u p ar­
tych rodziców  nie uw aża greki za tragedję. A!o 
to nie pom nie! W ytną w  pień ostatnich obroń­
ców Hellady! K serkses czy D arjusz nie posuw a­
li swego szowinizmu tak. daleko, jak  dzisiejsi 
Persow ie z M. O. i W. R .!‘‘

Dość. Ks>. A. f cren*.
 o o o ----------

Poseł Witos o taiączkad wsi.
W  ostatnim  „Piaście" .prezes W. W itos od­

pow iada n a  listy, k tóre po w yjściu z więzienia! 
brzeskiego otrzym ał wraz z zapytania: J :  —  oo 
robić?

„W iem, —  odpow iada —  te  położenie na>- 
sze, położenie wsi jest niezw ykłe c ię tk e , często 
w prost rozpaczliwe, czuję, że atm osfera sta je 
się coraz więcej duszna, że mietylko brakuje 
ohleba i odzienia, ale i koniecznej d la  ty c ia  n a­
dziei n a  lepsza przyszłość.

Rozumię W aszą gorycz i bćl, znam  nadu­
życia i poniewierkę, ale to  jeszcze nikogo nie 
może upraw nić ani do zakładania rąk , ani do 
rozpaczy, ani też do obojętności w obec własne­
go Państw a.

Bóg d a ł nam rozum ł wolę, niepodległość! 
przyniosła, w ojna św iatow a i ofiary przez naród 
poniesione, P aństw o wolne, odrodzone dał-o nam. 
chłopom równe pod każdym  względem i ze 
wszystkim i rów ne praw o —  stosunki polskie 
dały  olbrzym ią przew agę liczebną, a mimo to 
jesteśm y upośledzeni, narzekam y na wszyst­
kich i  w szystko”.

Na pytanie, co robić, —  odpowia ?ą p. W i­
tos: i

św iadom ość swoich praw 1 obowiązków, odr 
.pnwiedzialinośei i sity. O rganizacja wszys-tkicłi 
sit ludowych. W alka nieubłagana za prawo f 
wolność, owe największe skarby  narodiu.

W alka ta  musi być podyktow ana obowiąz­
kiem i szłachetnem l pobudkam i, nacechowana 
spokojem, w ytrw ałością I w olą zwycięstwa. A 
wtenczas napewno w stanie ów now y dzieci, a 
otchłanie zwycięży —■ św iatło".

f T r * •
P riy  śm ianie ad resu  prosim y 

PT. P renum erato rów  o łaskaw e 
podanie daw nego adresu .

3-ci rok „piatiletki64.
P lan y  a  rzeczywistość. — Ilość w zrasta , jakość spada. — Im  w iększe w ydobycie, tem  w ięk ­
szy b ra k  w ęgla. — S p ad ek  w  produkcji hu tn icze j. — P o łam ane trak to ry . — T ajem nica

w zrostu  produkcji nafty.
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J l a  z i e m i a c h  & z p l i t e f .
Zjazd Katolickiego Związku Polek.
W  Poznania dnia 17 b. m. odbył się zjazd 

Katolickiego Zwiąuku Polsk. Po Miszy św. zjazd 
otw orzyła przewodnicząca Zjednoczenia K. Z. 
P. oraz Związku, p. Zofja Rzepecka. P. dyr. Si- 
cińska złożyła obszerne sprawozdanie, ilu s tru ­
jące  wzmożoną, działalność cen trali oraz tow a­
rzystw, zgrupow anych w  Zw:ązku. P rzy  wielu 
Tow arzystw ach istn ieją  bibljoteki z 19.084 ksią 
żkami, z k tó rych  skw apliw ie korzysta ją  człon­
kinie; Przeczytano 41.856 dzieł powaiżnej treści. 
Urządzono też cały  szereg  wystaw darów  m isyj­
nych, robót ręcznych, z b istorji sztuki, tk a c t­
w a, urządzano ku rsy  przeciwgazowe i t. d., 
dalej majówki, wycieczki, wieczornice, zebrania 
tow arzyskie, przedstaw ienia am atorskie i t. p. 
W  K. Z. P. pracują gorliw ie Sto w. Ziemianek 
W lkp., Koło W łościanek, K at. Tow. Ochrony 
K obiety Zw. Kobiet Prac., Młode Polki, Tow. 
Pom. N aukow ej dla dziewcząt i szereg innych 
żeńskich organizacyj. N astępnie gen. sekre tar 
k a  p. fcoltanówna referowała o działalności Z je­
dnoczenia K  Z. P., k tó re  pracuje w duchu A k­
cji K atolickiej. Po referatach zabrał głos Ks. 
B iskup Dymek, k tó ry  mówił o cichej apostol­
skiej działalności Akcji K atolickiej, przyczcm 
zachęcał panie z K. Z. P. do wytrwałej pracy 
w  te j dziedzinie. P raca  ta w ym aga ofiarności 
i  poświęcenia. Ks. B iskup u-końcu udzielił u 
czestnikom  Zjazdu swego błogosławieństwa. Po 
w yborach do zaTządu uchwalono m. in. nastę­
pu jącą  rezolucję:

..Celem przeciw działania szerzącemu się 
przygnębieniu, spowodowanemu kryzysem gos- 
gospodarczym. kobiety , zrzeszone w Katolickim  
Związku Polek, postanaw iają nadal wnosić do 
rodzin swych i społeczeństwa- ducha pogody 1 
m ęstw a, czerpanego ze źródeł w iary kato lic­
k ie j”. fKAP.j

Ujęcie mordercy żołnierzy polskich 
po 13 latach.

W  Sokalu u ję to  jednego z morderców, k tó ­
r y  przed trzy n astu  la ty , w roku 1919, brał 
czynny udział w bestjalskiem  wymordowaniu 
18 jeńców ) żołnierzy polskich, prowadzonych 
z U rynowa do Sokala. W  lis ie  około T udorko- 
w ic, w  bestja lsk i sposób, straszliw ie się znęca­
jąc nad  ofiarami, U kraińcy wybili w szystkich 
Polaków. Jeden  ze zbrodniarzy zmarł przed 
dwom a la ty , dw u uciekło do K anady. Zbrod­
niarz, niejaki M ikita Sałyga, zamożny gospo­
darz ze wsi Horbków pod Sokalem , u ję ty  jest 
dorpiero teraz. A resztow anie zbrodniarza po 
upływ ie trzynastu  la t w yw ołało wielkie w raże­
ni s wśród okolicznej ludności.

Proces o krwawe zajścia w Wieluniu,
Od czterech dni toczył się w  W ieluniu pro­

ces o krw aw e zajścia przed tam tejszym  P. U.
P . P ., podczas których, zginęło dwu policjantów 
a  wielu uczestników  dem onstracji zostało ran ­
nych. A w antury  odbyły się 29 m aja 1931 r.

P rzed sądem stanęło 20 uczestników  zajść. 
P o  przeprowadzonej rozprawie sąd w ydał w y­
rok skazujący  K raw czyka, Sobolaka, Mróżka 
j Sieradzkiego n a  jeden rok i trzy  m iesiące wię 
zienia, Błachowicza na 9 miesięcy, K ordasa na 
cztery  lasiące więzienia. Pozostałych 14-stu 
oskarżonych uwolniono z braku dowodów w i. 
ny. K o fta m i procesu obciążono skarb pań­
stw a.

Nowa fala przemytnictwa na granicy 
polsko-Mtewskiej.

Z poszczególnych odcinków pogranicza pol­
sko-litew skiego donoszą, że w  ostatnich dniach 
zauw ażoąo znaczno ożywienie ruchu przem ytu i 
czego. Cpdziennie n a  granicy  są zatrzym yw a­
ni przem ytnicy z towarami. Również na grani­
cy .polsko-łotewskiej przem ytnictw o się wzmo­
gło. W  ostatnich dniach zatrzym ano k ilka sań 
naładow anych workami, cukru  i bakalji. 15-stu 
przem ytników  zatrzym ano i skierow ano do dy ­
spozycji w ładz śledczych. Na gran icy  zwiększo 
no  posterunki i obostrzono kontrolę.

Amerykańska reklama.
Nowy Jo rk , w  marcu.

W S tanach Zjednoczonych —  kryzys. Jaik 
w Europie. Nie; gorzej nicż w  Europie. Bo tu  
mało k to  m a odłożono oszczędności w  pończo­
sze. A bezrobotnych m iljony, zapomóg nie do­
stają., a  ja k  i z czego ci ludzie ży ją  —  o tem 
wie ty lko Opatrzność i oni sami. Handel idzie 
kulawo, ulubiona tu ta j form a kupow ania na ra ­
ty  „dostała  w łeb“ —  mówiąc stylem  am erykan 
skim : zarobki spadły, o pracę coraz trudniej, 
w ięc i przeciętny A m erykanin obniża sw oją sto 
pę życiową. Nie kupuje już tysiąca standardo­
w ych przedm iotów kom fortu: elektrycznej za­
palniczki do sam ochodu, jedw abnych koszul 
na tuziny, rad joapaia tu  najnowszego typu. 
campingowego nam iotu etc. etc. Nie oszczędza, 
bo to  nie je s t w  jego stylu, ale nie kupuje, bo 
dolary nie p łyną już szeroką rzeką.

Ale im bardziej k ryzys daje  się we znaki, 
im bardziej ku rczą  się obroty  handlowe, tem  
energiczniej przeciw staw ia się fali pesymizmu 
żywiołowa energja jankesów , k tó rzy  w ierzą nie 
zachwianie w  m oc i potęgę swego k raju , w 
przyszłość jego. Jed n ą  z najciekaw szych i n a j­
jaskraw szych form  te j reakcji przeciw  n as tro ­
jom  kryzysow ym  je s t reklama.

R eklam a am erykańska nie je s t podobna do 
reklam y europejskiej. Operuje ona innemi for­
mami, innemi barwam i, innemi pojęciami. B ar­
dzo chętnie, a  zwłaszcza teraz, posługuje się 
g ro teską często prymitywną., niekiedy rnaka . .

n iety lko pism a codzienne, w ielkie organy p ra­
sy  nowojorskiej, zamieszczają ogłoszenia o 
bam um ow skiej treści, ale naw et i pism a facho­
we idą w tym  samym kierunku.

Oto garść aforyzmów i haseł antykryzyso- 
wyck, w yjętych z wielkiego tygodnika facho­
wego, głównego organu tru s tu  przędzalń:ków.

„W ieczny żałobnik i p łaksa  to  hijena gospo 
darcza, tchórzliwe, k ry jące  się przed słońcem 
.powodzenia stw orzenie1'.

,,Człowiek, k tó ry  narzeka na konjunkturę. 
czyni w szystko, ab y  ją  jeszcze pogorszyć. Czło 
wiek. k tó ry  w ierzy, w ygryw a".

„Nie zapiszesz n igdy swego nazw iska na ta ­
blicy m arm urowej zwycięzców, jeśli schowasz 
głowę w piasku rozpaczy, a  resztę ciała w ysta­
wisz n a  kopniak i losu".

„Mieliśmy okres kam ienia łupanego, okres 
żelaza, okres elektryczności. Dlaczegobyśmy 
nie umieli stw orzyć teraz okresu optym izm u?"

„G dyby co p ią ty  z pośród nas. A m eryka­
nów, skręcił szyję hijenie pesymizmu, mieli­
byśm y 10 miljonów dzielnych businessmenów 
w  naszym  k ra ju  i toby  już w ystarczyło!"

„PIaksę, beksę, wiecznego przepowiadacza 
k a tastro fy  należałoby posadzić na krześle elek- 
trycznem , aby  nie dosta ł a tak u  serca, gdy  nie 
spraw dzą się jego  żałobne przepowiednie".

„Człowiek, k tó ry  pow itał now y rok  ze sm u­
tną m iną i stoi w  drzw iach sw ego sk lepu  jak  
posąg nieszczęścia, pow inienby sam znaleść się 

bryczną. O statecznym  celem reklam y am erykań ’ na karaw anie zam iast odgryw ać rolę k a ra w a -

Do dzisiejszego n u m eru  „Głosu 
N arodu" dołączam y b lan k ie ty  
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo* 
nentów  o ry ch łe  n a d e s ł a n i e

prenum eraty  na kwiecień
i u regulow anie zaległej p ren u ­
m era ty  za poprzednie m iesiące.

skiej je s t zwrócenie uwagi przechodnia-, przy­
kucie jego w zroku do  napisu, ogłoszenia, szyl­
du, p lakatu .

Pierw szorzędną rolę w  dziedzinie reklam y 
odgrywa w S tanach  p rasa . Na łam ach pism no­
w ojorskich znajdują 6ię jedyne w swoim rodza­
ju  co do wielkości, objętości (i dodajm y —  
kosztu) ogłoszenia. A trzeba też zaznaczyć, że

m arża  .
T rzeba przyznać, że jak  n a  poważny, fa­

chowy tygodnik  je s t to  spory  rekord  groteski. 
A rtykuł nadziany od .początku do końca la k ie ­
rni „rodzynkam i" nie diziwi tu  jednak  nikogo. 
S y tuac ja  w ym aga stosow ania radykalnych  
środków. A w tym  kierunku  A m erykanie po­
trafią  pokazać, co umieją. Em.

Ś. P . KS. DR. HENRYK LIKOW SKI. W nie­
dzielę zmarł w  W arszaw ie po długich a  cięż­
kich cierpieniach Ks. Dr. H enryk Likowski,. 
profesor'h isto rji Kościoła w  Polsce n a  Uniwer­
sytecie W a rsz a w sk im . Zmarły przedtem  był do 
centem Uniw. im. Ja n a  Kazim ierza we L w o­
wie. Śp. zm arły był w ybitnym  historykiem  na 
p d u  badań przeszłości K ościoła w Polsce.

Wykrycie podkopu pod bank we Lwowie
Oaegdaj w nocy władze policyjne we Lwo­

wie w ykryły  zamierzone włam anie do Banku 
Cukrownictwa. Mieszkańcy tego gm achu sły. 
szeli s tukan ia , wydobywające, się z kanału, 
przechodzącego koło domu. Policja, k tóra na­
tychm iast przybyła na miejsce, obsadziła w ej­
ście do kanału , w  którym  pod piwnicą Banku 
Cukrow nictw a stw ierdzono rozpoczęte roboty 
podkopowe. Przy robocie nie zastano jednak 
nikogo. N atom iast znaleziono przygotow ane na 
rzędzia do rozsadzania muru. W łam yw acze by ­
li dopiero w pi er wszem stadjum  roboty i pra­
wdopodobnie planowali w łam anie do banku w 
okresie Świąt W ielkanocnych. Dalsze śledztwo 
w  toku.

 :o o o :----------

PACZKI Z ŻYWNOŚCIĄ DO R 0 3 J I  SO­
W IE C K IE J. Ze Stołpców  donoszą, że przez s ta ­
cję graniczną Kółoszowo przechodzi codziennie 
300 do 400 paczek z żywnością, do Rosji. Dużo 
paczek w ysy ła ją  urzędy pocztow e z W ileń- 
szczyzmy. Ponieważ zauważono, że od stacji 
N iegorcłoje wielo paczek żywnościowych ginie, 
a  n iek tó re  dochodzą, do rak  adresatów  zniszczo 
ne. w ładze sow ieckie zw iększyły kontro lę w 
pociągach oraz przeprowadzają, ścisłą kontrolę 
pocztow ą w Mińsku.

W YPADEK „TRĄDU SYBERYJSKIEGO". 
W W ilnie w ydarzył się w ypadek .zachorowania 
na trąd  syberyjski, przypadłość straszną, która 
powoduje, że ciało gnije i  odpada kaw ałkam i 
od kości. Objawy tego trądu  w ystąpiły  u han­
dlarza fu ter Szulkina. Odwieziono go do W ar­
szaw y i powierzono opmce pow ag naukow ych. 
Dochodzenia, przeprow adzone w  składzie Szul­
k ina  w ykazały, że kupiec zaraził się trądem  od 
fu tra , sprow adzonego z Syberji, zawierające 
go bakcyle tej choroby.

 :ooo :----------

Kurs społeczno-duszpasterski.
Pod pro tek toratem  i z czynnym  udziałem 

Ks. B iskupa St. Adamskiego urządza Zjedno­
czenie K apłanów Diecezji K atow ickiej „U nitas” 
w dniach 20 i 27 kw ietnia b. r. w K atow icach 
w sali Domu Związkowego przy kościele N- 
Mairji Panny  Kurs społeczno-duszpasterski.

Program  K ursu je st następujący : środa 20-

go kw ietnia: godz. 9.45 Yeni C reator i błogo­
sław ieństwo sakram entalne w  kościele Marjac- 
kim, godz. 10 —  zagajenie kursu  n a  sali, a 
następnie refera t ks. prał. Dr. Szymańskiego, 
profesora U niw ersytetu Lubelskiego „K apita­
lizm obecnej doby" z dyskusją i referat Inź. A- 
dolfa Kliszewicza z Tarnowskich Gór —  „So­
cjalizm i komunizm obecnej doby” również z  
dyskusją; po przerwie obiadowej ks. red. P iw o­
w arczyk z K rakow a w ygłosi trzeci refera t p. t. 
„Stanowisko K ościoła wobec kapitalizm u i so­
cjalizmu, wzgl. kom unizm u” (zwłaszcza w edług 
encyklik „Rerum N ovarum “ i ,.Qnaidragesimo 
Anno"); po  referacie nastąp i dyskusja. W  
czw artek. 21-go kw ietnia, kurs rozpocznie się 
o godz. 10-te j. W ygłoszone zostaną z dyskusją 
dw a referaty : ks. kan. Lew ka z  Tarnow skich 
Gór n. t. „Jakiem i chary tatyw nem i środkam i 
łagodzić sku tk i bezrobocia” i ks. Rostworow­
skiego T. J .  z K rakow a n. t. „W yrobienie du­
chowej postaw y ta k  u księży ja k  u parafian  
celem' przetrw ania kryzysu gospodarczego” . Po 
przerwie obiadowej,- o godz. 3-ej. Ks. Biskttp 
Adamski w ygłosi referat ostatn i n a  tem at 
„Praktyczne w nioski dla pracy  duszpaster­
skiej". Po referacie nastąpi dyskusja, poczem 
kurs zostanie zakończony.

Przewielebne duchowieństw o diecezjalne u 
prasza się o jak  najliczniejszy udział. Goście z 
poza diecezji są mile widziani. N a pokrycie do­
syć poważnych kosztów  odbędzie się podczas 
kursu sk ład k a  dowolna. Osobnego wstępnego 
nie będzie się pobierało.

Zgłoszenie swTego udziału w Kursie je s t k o - . 
nieczne i powinno nastąp ić najpóźniej do 10 
kw ietn ia na ręce ks. radcy O tręby w  Świętochło 
wicach, przyczem nfdcży podać swe życzenia Co 
do ew entualnego mieszkania, względnie nocle­
g u . (KAP.)

Z caieśo świata.
ZAMYKANIE SZKÓL POLSKICH NA ŁO­

TW IE. Z R ygi donoszą o zamknięciu 9 szkół 
polskich, z których sześć było utrzym yw anych 
przez związek polski. Zamknięcie nastąpiło  pod 
pozorem, że większość uczęszczających do tych  
szkół nie zalicza się do narodowości polskiej.

Walka z małżeństwem chrześcijafiskiem 
w Czechosłowacji.

W  czechosłowackich kom isjach parlam en­
tarnych toczy się obecnie gorąca w alka w  sp ra  
wie p ro jek tu  reform y ustaw y  m ałżeński;]. P o ­
nieważ obecny rząd  czechosłowacki opiera się 
również n a  kato lickich  ugrupow aniach m iesz­
czańskich, a  p ro j;k t zupełnie w yraźnie dąży  do 
rozluźnienia węzłów m ałżeństw a chrześcijań­
skiego, w alka o now ą ustaw ę m ałżeńską przy­
b iera n ieraz form y dość ostre. W alka toczy  się 
głów nie dokoła brzmienia § 34 projektu , w pro­
w adzającego jako  obowiązkowe śluby cywilne. 
Zwolennicy p ro jek tu  usiłu ją p ro jek t przy po ­
m ocy socjalistów , wbrew  woli społeczeństwa, 
przeforsować, choć nie ukryw ają , że gotowi by  
liby, w  razie przegranej, w ysunąć p ro jek t ślu­
bów cyw ilnych faku ltatyw nych  i w ten  sposób 
przemycić resztę projektu.

Mimo, że czchosłowadki projekt- ustaw y m ai 
żeńskiej zmierza w  rasa d z :e  do równoupraw nie 
n ia  obu e tron  m ałżeństwa, w prow adza jednak  
pewne przepisy w yraźnie tej zasadzie przeczą­
ce, gdy  idzie o kobietę, zw łaszcza w  dziedzinie 
obrony jej praw  m oralnych. (KAP).

Wypadek Trockiego.
Trocki przebyw ający obecnie w1 K onstanty* 

nopolu pad ł ofiarą w ypadku, k tó ry  m ógłby 
mieć fa ta lne  następstw a. Mianowicie został on 
w raz z dwom a towarzyszam i, z  k tó rym i łowił 
ryby  z  m otorów ki rzucony a łodzią silnem  ude­
rzeniem fal! n a  skalistą, bezludną wysepkę, t. 
zw. „Pbią w yspą". W ezyscy trzej spędzili nod 
na skałach podczas ulewnego deszczu i dopiero; 
rano przypadkowo przejeżdżająca łódź Tybacka 
zabrała Trockiego i tow arzyszy.

 oo----------

AKTOR ZABITY NA' SCENIE. J a k  R no . 
szą z Bergamo. n a  scenie te a tru  m iasteczka 
Mosea, w  dolinie Seriano, rozegrało 6ię w  ty ch  
dniach zajście trag iczne wobec zapełniającej 
te a tr  publiczności. Grano krw aw y d ram at lud o 
wy p. t. „F om are tto  di V enezia“, w  k tó rym  
bohater sz tuk i pada ugodzony szty letem  przez 
swego w spółzawodnika.

Uniesiony jednak  g rą  ak to r, od tw arzający  
rolę owego w spółzaw odm ka. uderzy ł swego ko  , 
legę eztyletom  ta k  nieszczęśliwie, że ugodzony 
padł na deski sceniczne isto tn ie zraniony cięż-' 
ko  i  w kró tce potem  życie zakończył.

Przygnębiony str:. znym swym  czynom m b 
mowołnym, zabójca oświadcza, że przy nagłym 
ruebu  ręki sztylet musiał m u się wykręcić w 
ręce, czego uderzający nie spostrzegł.

FABRYKA FAŁSZYW YCH MAREK N IE -; 
MIECKICH. Policja  krym inalna w ykry ła  w  
Sztutgardzie fab rykę fałszywych’ banknotów  
100 m arkow ych. Stw ierdzono, że fab ry k a  w y­
produkow ała dotychczas falsyfikatów  na sraną 
8.000.000 m arek. A resztowano 8 osób, w śród j 
k tórych znajduje się głów ny kierow nik bandy ; 
fałszerzy, rzekomo k u p iec  ScbrOder, k tó r y , 
przed dw om a miesiącami przybył * A m eryki 
Południowej.

N IE  WIEDZIAŁ1. ŻE JE S T  MILJONEREM . ( 
P rzed k ilku  la ty  służący hotelow y w Amions- 
kupił sobie z  pieniędzy zaoszczędzonych obliga­
cję premjowej po tyczk i m iasta Lcradyuu. W  
tych  dniach, udaw szy się do jednego z  banków  
celem spieniężenia kuponów o l  te j obligacji, 
dowiedział się uradow any, t e  n a  jego num er ' 
pad ła jeszcze w 1929 roku  w ygrana w  sumie 
10.000 funtów szterlingów. Sum ę tę  wypłacił 
niezwłocznie uszczęśliwionemu klientowi, doli-, 
■czając procent. W  ciągu więc trzech la t  b iedak  
nie podejrzewał nawet, że je s t milionerem.

’■ '*■' f  oo—*——

Od czwartku 10 bm. „APOLLO w teatrza świetlnym

I R 0N N Y
I

N ajrozkoszniejszy, najw eselszy przebój filmowy! A rcydzieło o kolosalnym  przepycha w ystaw y i niesfyszansm
bogactwie melodii

Jedna I najbardziej czarujących operetek  filmowych ostatnich lat na 
tem at miłości uroczej Paryżanki I w ytw ornego księcia — o tysiącu cie­
kawych i aroyw esotych aw anturkach! — Przebajeczne balety! — 
Chóry! — Humor! — Pikanteria! — W głównej roli: prześliczna ew iazda 
ekranów  europejskich, pełna tem peram entu , obdarzona cudow nym  

głosem KAYE NAOY 0ra7 najprzystojniejszy mężozyzna Europy HARC DANYZER i wiels innych.

M uzykę do (ego arcydzieła slw orzyf znakom ity kom pozytor, tw órca przebojowych operetek jak .K siężniczka
C tardasza* .H rab in a  Marica* E . K ALM AN- W ystęp doskonałego zespołu orkiestry o światowe] staw ie
M A R K A  W E B E R A  k tóre j faBcynującs w ykonanie walców wiedeńskich w z b u d z a  powszechny zachwyt! 

WszyBtko jest w tym  filmie pierw szorzędne i niedoścignione: w ysiaw s, artyści i muzyka!

Od Środy 9 bm.
11 SZTUKA w kinoteatr**

Najpotężniejszy najsłynniejszy film doby obecnej! Mistrzowska epopeja gór alpejskich 
o przecudnem tle i emocjonujące] treści!v pihętuuucm A

f"ónr w płomieniach
gigantyczne arcydzieło, opiewające miłość, poświęcenie i
tycznych skał' — Nadludzka walka człowieka z przyrodą w hrólestw e wiecznycn ..mcc 
K S ł o m n e  ewolucje narciarskie, zapierające dech w p ie r s ia c h -  Wa^kt boba ersk.e wśród 

niedostępnych szczytów w D o l o m i t a c h  wojsk austriackich 1 ' 0 to jest film. na
W głów nej roli -  słynny a rty s ta , znakom ity oercjarz. l O U s H  T R E W K E K  k tó ry  czekaliście: 
n iezapom niany -S yn  błałyeh gór MOISTE wAA oddechu słońca, p rzyrody i  niedosiężnego uroku
film braw ury, rozm achu, sportu, tę iy zn y  — pełen szerokiego uu m . , ,taiJLJUU



Sir. 4 „GŁOS NARODU" /, dn ia  23-go M arca 1932

W sprawie muzyki kościelnej, i 0d sobo!y ; ^ wzni®§j€|SZy mtóieg©
W  ostatnim  (marcowym) zeszycie „A cta A 

posto licae Sedis” znajdujem y między innem! 
instrukcje św. K ongregacji Soboru w sprawie 
w ykonyw ania w kościołach utw orów  m uzyki 
kościelnej. Stwierdziwszy, żo od pewnego cza­
su, nie bacząc n a  specjalny charak ter muzyki 
kościelnej jako  uzupełnienia liturgji, n iektórzy  
chcieliby trak tow ać je  jak  zw ykłe produkcje 
m uzyczne i stosow ać op ła ty  na rzecz autorów  
w  m yśl p raw a o własności autorskiej, św. K on­
g regacja  Soboru w yjaśnia, że podobno stanow i­
sko  sprzeczne jest z godnością, i powagą n a le­
żną św iątyniom  Pańskim . A by w ięc zapobiec 
m ożliwym konfliktom  w  tej sprawie, św. Kon­
g regacja poleca Księżom Ordynarjuszoin prze­
strzeganie, aby  w  kościołach ich diccezyj ty lko  
ta k ie  u tw ory  współczesnej m uzyki kościelnej 
b y ły  w ykonyw ane, k tó rych  autorzy  pisemnie 
oświadczyli, że nie podlegają one prawu włas­
ności autorskiej. N ie oznacza to bynajm niej, 
b y  trzeba było w yrzec się m uzyki w kościołach, 
prócz bowiem śpiewów gregorjańskicb i polifo- 
n ji klasycznej, istn ieje wiele utworów dawnej 
m uzyki kościelnej, k tóre s ta ły  s ;ę własnością 
ogółu i  mogą być. w myśl M otu Proprio Piusa 
X. z dn. 22 lis topada 1903 r., w ykonyw ane w 
kościołach, a  ponadto w ielu je st kom pozyto­
rów  współczesnych, k tó rzy  d la  swoich u tw o­
rów  m uzyki kościelnej zrzekli się praw a w łasno­
ści. Co do w yboru kom pozyeyj K sięża Biskupi 
opierać się m ogą na opinji diecezjalnej Komisji 
m uzyki kościelnej utw orzonej n a  m ocy wspo 
um ianego Mo tu Proprio, lub, w w ypadkach w at 
pllwyoh. zw racając się po inform acje do Papies- 
keisro In s ty tu tu  M uzyki Kościelnej w  Rzymie, 
'(KAP.)

K inoteatrze

f t u c f t  n> i$daw vn iczĘ f.
K R . 12 „BLUSZCZU* rozpoczyna artyku ł 

J. Strzeleckiej p. t. „Obłęd pośpiechu’1. Dr. 
S tef. Skwarozyiieka w feijetonie p. t. „Nowy 
ty p  bohaterstw a” w yprow adza krzepiące wnio­
sk i eo do rodzących się w  życiu współczesnem 
nowych kształtów  dobra. Nowela Poli Gojawi­
czyńskiej „Góm oślązaozka”, dalszy ciąg po­
wieści M. Leszozyńskiej-M ittolstaedt p. t. „Bra­
to w a  % k ab are tu ” , poezja S tefana Pom era „He­
ro ina” , „W ielkotygodniow e procesje w  E isspa- 
n jl’1 A ury W yleżyńskiej, spraw ozdanie z w ysta­
w y F ry d e ry k a  P au tscba, recenzje z tea tró w  o- 
raz żyw e a k tu a lja  w ypełniają dział literacki. 
W  dziale p raktycznym  mamy: ,p rzew odn ik  d la 
zabłąkanych w  Paryżu etranżerów ” Jadw igi 
K i ewn ars ki ej, „B ażanty” M arzanny S tokow skiej 
-Sarjusz, „Święcone kryzysow e” i przepisy świą­
teczne Pani Elżbiety. W  dod atk u  .M ody i robo­
ty ” modele w iosennych okryć i  sukien oraz 
p rak tyczne roboty  ręczne.

„ŚW IAT KOBIECY" Nr. 6 tego ilustrow ane­
go czasopism a zawiera szereg ak tualnych  i in­
teresu jących  artykułów - A. W yleśyńska: P ro­
cesja; Paweł Cazin: Rzecz o skow ronku; prof. 
dr. W alery  Goetel: P rzez ochronę przyrody
do parków  narodow ych, dok .; B eata Obertyń- 
ska : Przedwiośnie, Thdipan z W arszaw y; J .  G. 
P łom ieński. Zwarjowane m iasto ; D. du M aurier: 
R apsodja n a  papierze, tłum . H. M ańkowska; 
Kazim ierz Broóczyk: Toporek i jastrząb; S ta­
nisław  N iedenthal: Defilada m asek; Efeb: Z hi- 
g jeny  i ku ltu ry  ciała: Przegląd wydawnictw . — 
C zęść praktyczna num eru, t. j. m odele —- po- 
św :econe tym  razem  wyłącznie wiosennej gar­
derobie dzieci —  korespondencja o modzie, ro ­
boty  ręczne, ku rsy  try k o ta rs tw a  i sia tk i, wska- 

.zówki o przydłużaniu sukienek, przechowywa­
n iu  pończoch, w ygładzaniu zm iętych kraw atów  
i t. d.; spraw y gospodarstw a domowego —  cały 
ten  dział je s t d la  pań dom u niewyezerpanem  

1 źródłem  pomysłów do oszczędzania i umniej­
szenia w ydatków  codziennych.

DZIECKO I MATKA”, dw utygodnik dla 
dbających  o dzieci. 1-szy num er m arcow y przy­
nosi następujące a rtyku ły : W. B orudzka „W i- 
tna i k a ra ” , M. Benisław ska „Rozpacze i rad o ­
ści” , J .  K orczakow a „W izyta” (nowela). Dr. F. 
Ł im iew ska „H igjena niemowlęcia” , Dr. A. 
K lęsk  ..Złamanie kości u m ałych dzieci” . Dr. Z. 
M ichejdzina ..Lampa kw arcow a”. Num er uzu­
pełnia poradnia redakcyjna, dział ubranek i za­
baw ek. oraz ilustracje. P renum erata 1 zł. 40 gr. 
miesięcznie. R edakcja i A dm inistracja: W arsza- 
wu, Solec 87.

„ATENEUM KAPŁAŃSKIE” (Włocławek. Sem. 
Duch.) z marca b. r. przynosi dalszy ciąg krytycz­
nego rozbioru dzieła Ks. Siwka o Konnorsreut'), 
w rozprawie Ivs. Aroyh. Toodorowicza, p. t. 
..Zjawiska mistyczne i ich tłumaczenia”. Rozpo­
częto druk rozprawy Ks. Dr. B. Wyrobisza: „Prze 
stęnstwa przeciwko prawom familijnym według 
Kodeksu Prawa Kan.“. Nadto zamieszczono_ do­
kończenie rozprawy Br. Nowickiej: _ ..Kościelne 
stanowisko arcybiskupów Gnieźnieńskich w win­
ku XTV.“. W dziale spraw pasterskich ważniej­
szy artykuł zamieszcza Ks. Dr. Dąbrowski z Pel­
plina pj t. -Jak  uzasadnia prof. Lutostański swoj 
projekt małżeński”: w tymże dziale znajdujemy 
szereg spostrzeżeń o środowisku morał nem przeu- 
iłieść małych miasteczek prowincjonalnych (NA 
Z zakresu życia religijno-kośc.ieinego. Dr. Zuzel- 
ski poświęca kilka uwag dziesięcioleciu rządów 
Piusa XI., a Ks. W. Kneblewski podaje sylwetkę 
Apostoła Afryki, Kard. Lavigerie.

W przeglądzie naukowymi bardzo ciekawą oce­
no nowoczesnej ..Polskiej' Filozofii Mcsjanicznej”

?
Największy film religijny, realizacji słynnego CECII, B. de M1LLEA, 
zrealizowany kosztem 2.8 miljonów Dolarów, przy udziale 59 najwy­

bitniejszych arlvstów i 35.000 statystów.

l i i i  u m m
Żyw©!,  c s  nę ka  Cftnjsfitsa Pana

m u ’ W s p a n i a ł e  z d j ę c i a !
D o sk on a ła  Ilustracja  o rk iestry  sa lo n o w ej!

Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 - 7  — 0, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

P i e r w s z e  d n i  r z u c iz e n la  U s m o l ą  d e  V a ie ry .

Zdjęcie n a  lewo: Ramon do \  alera, k tó ry  objął xządyr w Irlandji po poprzedniku Cos£rr»ve. 
Na prawo widzimy, jak  tłum  zgromadzony przed więzieniem, oczekuje n a  wypuszczenie amne-

stjoraowaaych więźniów.

Rzemiosło w życiu i poezji Goethego.
W ysokie znaczenie rzem iosła, jakiem  się 

one cieszy w ojczyźnie ^największego poety 
mieinieckiego, je s t niewątpliwie w  dużej mierze 
zasługą wieszcza z W eimaru.

Dziś, kiedy cały  św iat kulturalny ' obchodzi 
se tną  rocznicę poety, ty tu ł do jej uczczenia m a­
ją  także rzemieślnicy. D laczego ak u ra t ta  w ar­
stw a społeczna —  zapy ta  może k toś —  kiedy 
G oethe je s t w łasnością ku ltu ra lną  w szystkich 
narodów  cywilizowanych? Bezsprzecznie, że tak. 
Ale skoro obecnie jeden napewno z najbardziej 
powołanych do tego Niemców, Tomasz Mann. 
powiedział: „Niemcy dzisiejsze nie są godne 
obchodzić jubileuszu G oethego” , to  nieohże rze­
mieślnicy innych krajów  wyręczą ziomków ge­
nialnego pisarza, k tó ry  o nich w swych wie­
kopom nych dziełach przez całe swoje życie pb 
sa l i wiele dla stanu rękodzielniczego zdziałał. 
Przed ewszystkiem  zważyć trzeba, iż działalność 
Goethego przypada n a  okres liberalnej polity­
ki państw , k tó re  przyjm owały system  zm ierza­
jący do powolnego ale system atycznego nisz­
czenia rzem iosła, na korzyść powstającego 
wówczas w ielkiego przemysłu. Głos poety  był 
przysłowiowym głosem „wołającego na pusz­
czy” . Nie pow strzym ał on bynajm niej koniecz­
nego postępu techniki, a przez to  i zagłady wie­
lu  rękodzieł, a  co za tom idzie, sproletaryzo- 
w ania mas rzemieślniczych. Niemniej jednak 
dzieła  jego d a ją  świadectwo o pieczy i trosce, 
ja k ą  otaczał wśród innych i tę  w arstw ę spo­
łeczną. Gdzie szukać przyczyn i powodów te j 
działalności? Podłożem jej było niewątpliwie 
pochodzenie i wychowanie, w  którem  dopatry ­
w ać się trzeba takiego nastaw ienia już od b ar­
dzo wczesnego dzieciństwa. I  tu ta j troszeczkę 
personalji. P radziad  poety był kowalem w M am 
feLd. zaś dziadek krawcom dam skim, k tó ry  się 
osiedlił we Frankfurcie nad Menem. Ojciec zaś 
natchnionego genjuszu był już prawnikiem  i 
radcą cesarskim. Ojciec, k tórego surowość mło­
dy  chłopiec bardzo odczuwał, spraw iał mu je ­
dnak nieraz przyjem ność. Uwidoczniło się to 
potem z biegiem czasu w  pisanych przez poetę 
utw orach. Do tak ich  chwil należy bezw ątpienią 
czas budowy dom u ojca, przy którym  6-lctni 
chłopczyk, ubrany po m urarska z młotkiem  1 
kielnią był czynny ku wielkiej swojej i rodzi­
ców uciesze. W  późniejszych la tach : jako  sta r­
szy chłopiec, był Goethe posyłany przez ojca 
do uskuteczniania rozm aitych drobnych zaku­
pów 5 robienia zamówień u rzemieślników. 
Ozem to  zajęcie było dla niego, opowiada w je- 
dnem z rozdziałów swego życiorysu, napisanego 
pod tytułem . . D iehtung und W ahrhcitA  To

p. !,. FreytagJ, zamieszcza Ks. Dr. A. Zych.
Wśród recenzYj spotykamv ocenę książek Ks. 

E .Króla, I. Prado, II. "Simona. Ks. Z. Obertyń- 
,kiego, Ks. F. Machaya, Kard. Bcrtrama i w. m.

stykan ie się młodego Goethego ze sferą, rze­
mieślniczą pobudzało jego techniczne zaintere­
sowania, k tó re  później szczegółowo i z lubością 
opisywał. S tąd  też wśród ówczesnych ręko­

dzielników m iał dużo znajomości i nic też dzi­
wnego, że jego pierwsza miłość z tych  kół się 
wywodziła. Upamiętnił ją  też w  swym w ieko­
pomnym utworze „Fauście” pod imieniem 
„G retchen” . Mniej przyjem ną już wówczas dla 
s tuden ta  uniw ersytetu w L ipsku była, przygo­
da z ubraniami. Mianowiie ojciec Goethego 
trzym ał u siebie do rozm aitych zajęć domowych 
czeladnika kraw ieckiego, k tóry  obowiązany był 
również dla męskich domowników szyć ubra­
nia. 4e garderoba ta  z pod ig ły  tego domowego 
k raw ca (dobry czeladnik nie byłby się zgodził 
do  posług) nie by ła w edług najświeższej mody 
i najlepiej w ykonana, to  się samo przez się ro ­
zumie. Jeżeli się do  tego doda, że ojciec Goe­
thego. człowiek praktyczny i zbyt może oszczę­
dny, więcej zważał przy za kupnie m aterjałów  
na ich trwałość, a  mniej n a  piękny w ygląd. to 
jasnem się stanie, iż w takich  ubraniach młody 
słuchacz lipskiej W szechnicy zw racał n a  siebie 
powszechną uw agę nietyłko swoich kolegów 
ale i szerszej publiczności. K iedy dirwinki 1 roz­
m aite docinki współkolegów na tem at Jego u- 
brań dały  mu się we znaki, postarał się o ta ­
kie. k tóre w  tych czasach w Lipsku jako  n a j­
modniejsze noszono. Można sobie w yobrazić że 
mu to  bezkarnie nie uszło i że od ojca dostał 
odpowiednią reprym endę. Doświadczył w ten­
czas na, sobie, jak  koniecznem  jest kształcenie 
rzemieślników, by  odpowiadali staw ianym  !m 
wymaganiom.

W  czasie Pobytu w  Dreźnie, zam iast w h®- 
telu, zam ieszkał u  szewca, u którego mieszka- 
nio i w arsztat w jednej ubikacji się mieściły. 
J a k  wiem y z jego zwierzeń i listów , czuł się 
najlepiej w śród tow arzystw a m istrza i  )■ go  ro­
dziny. Nie kogo  też innego miał chyba na, m y­
śli, gdy  pisał swój u tw ór o sławnym  śpiewaku- 
szew.cu z N orym bergji (Hans Sachs poetische 
Scndung) jak  tego w łaśnie m istrza, u  którego 
w Dreźnie mieszkał. Te przeżycia, opisał ró w ­
nież przepięknie w  dziele „Poezja i praw da” 
(D iehtung und W ahrhoit), o którem  poprzednio 
już  by ła mowa; Gdy przebywał w  Strasburgu, 
uczył się koszyknrstw a w pobliskiej wiosce 
Sescnheim, u m istrza tej sztuki rękodzielniczej. 
IV swoich podróżach zwiedzał kopalnie, fabry­
k i i już w tedy w yrażał obawę, iż m aszyna w ie­
lu  fachowców pozbawi chleba. To w szystko, 
co wyżej powiedziane, było wstępem i przygo­
towaniem do późniejszej działalności dla współ­
czesnego m u św iata pracy. W idzim y go więc 
w W eimarze, kiedy jako  m inister reform uje nie­
sprawiedliwe obciążenia podatkowe, rujnujące 
rolników i rzemieślników, przez co ratu je  ręko­
dzieła od niechybnego upadku. Niejeden z na­

szych rzemieślników porwie sobie dzisiaj i „Jak­
by to dobrze było, gdybyśmy w mureyoh eran 
sach takiego G oethego młeli1’. —  Był on istot­
nie człowiekiem „złotego środka” , tego k lasy ­
cznego umiaru, k tó ry  w e w ie lk ic h  dziedzinach 
życia ludzkiego odgrywa pierwszorzędną rolę. 
Przeżycia i doświadczenia z tego czasu m a la ły  
oddźwięk w najpiękniejszym  prozaicznym ro ­
m ansie p. t. ..Wilhelm M eister”. W  tym  sam ym  
W eimarze widzimy poetę, z ja k ą  przyjemnością 
i zadowoleniem oddaje się hodowli drzew owo­
cowych i róż w  ogrodzie, w ykonanym  w edług 
jego pianu. J a k  cenił zawód ogrodniczy, n a j­
lepiej świadczy opis zamieszczony w  drugiej 
części „F au sta”, poświęcony ogrodniczkom  1 
ogrodnikom. N a innem miejscu spotykam y się 
7.nów z opisem rzem iosła ślusarskiego i kowal- 
kiego. Gdzieindziej obserwujemy jeszcze inne 
opisy, jak  n. p. odnoszące się do  tkactwa' i haf- 
ciarątwa. W szystko to w skazuje na szerokie 
zainteresow ania Goethego, z jakiem i odnosił 
się do pracy.

Oprócz tego poeta w- swoim kraju  uważany 
jest za reform atora szkolnictw a zawodowego. 
Ja k że  i ta  cecha jest szczególnie dla nas a k tu ­
alna. kiedy stoim y w przededniu nowego ustro­
ju? Goethe uczynił to ze szkołą rysunkow ą, 
która, tnaemczas istniała w Weimarze. W  progra­
mie jej nauczania zamieścił przedmioty, k tó re  
m iały bezpośrednio służyć do  użytku .przemy­
słu i rękodzieła. Obok niej założył szkołę rze­
mieślniczą. Było tó, jakgdyby zapoczątkowanie 
rozwiniętego dziś w szechstronnie system u do­
kształcającego. Ten czyn Goethego jest bodaj 
czy nie ukoronowaniem  (w swoim rodzaju) je­
go publicznej działalności.

Marjan Padechowicz.

sraiECiai) i nonosni
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polska „Yvette Guilbcrl* wystąpi tylko jeden 
raz w swojem niez.równaneni repertuarze 
(piosenki starej Warszawy) oraz, w sławnej 

(figurynce z porcelany)

W  S A L I  B 0 L 0 M S K I E 6 0
d n i a  2 1  h m .  o  g o d z .  8  w i e c z o r e m .

Współudział nrzyimte znany artysta

mmmm m e f ó s w i
( h u m o r y  s i ta ) .

Przy fortepianie LusJa Schererowa.

Z powodu wielkiego zainteresowana uprasza 
się o wcześniejsze zamówienie biletów w ka- 

koncertowej W. Bolońskiego Rynek Gł. 34^ s t e i

fport.
Narciarski bieg zjazdowy o mistrzostwo 

Polski.
W niedziele odlbył się w Zakopanem doroczny 

bieg zjaz.dowy o mistrzostwo Polski będący oeta- 
tnirn punktem narciarskich mistrzostw.

Bieg odbył się na hali Gąsienicowej, w dwóch 
etapach. Pierwszy etap miał charakter czysto 
zjazdowy, drugi — slalomu. Trasa prowadziła 
z Beskidu na Halę Gąsienicową, dystans 2.100 
mtr. Drugi etap odbył się na trasie z Małego Ko­
ścielca,

To obliczeniu wyników zawodów tytuł mistrza 
Polski w biegu zjazdowym przyznano Władysta. 
wowl Czechowi.

Na boiskach piłkarskich zagranicy.
W niedzielę w róiuyoh miastach Europy roze­

grano następujące ważniejsze spotkania między­
państwowe: i _

Medjolan. Mecz piłkarski Południowe Yiemcy— 
Lombard ja zakończył się wynikiem remiso­
wym 1:1.

Padwa. Me oz piłkarski Włochy—Bułgaria przy 
niósł zwycięstwo drużynie włoskiej w stosunku 
4:0 (2:0).' '  „  Ł

Praga. W meczu piłkarskim Węgry—Czecho­
słowacja niespodziewanie zwyciężyli V ęgrzy 8:1

Antwerpia. Meca piłkarski Holandja—Belgja 
zakończył siq wynikiem 4:1 (2:1) na korzyść Ho­
lendrów.

Bruksela. Doroczny mecz piłkarski reprezen­
tacji dwóch annij: francuskiej i belgijskiej, a -  
kończył się zwycięstwem Belgów w stosunku
3:2 (2":2).

Paryż. W niedzielę bawił w Paryżu Rapid wie­
deński," który osiągnął wysokie zwycięstwo nad 
kombinowanym teamem klubów paryskich Red 
Star Olympiąue i Rocing Club w stosunku 0:1 
(2 :1).

  — oo----- —
NOWY REKORD ŚWIATOWY 14-LETNIE.T

ŁYŻWIARKI. Łyżwiarkai fińska, Yerne Losche, 
ustanowiła nowy rekord światowy w biegu na 
5.000 m. wynikiem 11:62,9 s.

Wynik ten lepszy jest od ipoprsedniego rekor­
du światowego, należącego do Polki Neliringowej 
o 30 sek.

Ta 6ama łyżwiarkai przebiegła 8-000 m. w »■
kordowym czasie 6:82,5, ora* 800 m. w cztó* 
58.3 sek. „

WIELKA WYSTAWA SPORTOWA otwurfa 
została po raz pierwszy w Buenos Aires. Obrazują 
ona rozwój i  uzyskane dotąd sukoesy sportu ar­
gentyńskiego.

W czasie wystawy odbywać łżę będą. ciekawe 
imprezy sportowe pngj ucWMa aMfOtfańków; t i r  
granicznych.
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to stythał
w  3firafeomte.

Ś r o d a  23: św. Feliksa.
C z w a r t e k  24: św. Gabrjela.
C z w a r t e k  24: wschód słońca o godz. 5.55, za

chód o godz. 18.19.

F E B JR  ŚW IĄTECZNE. W czoraj po nor­
m alnej nauce szko lnej m iodzie* została roz­
puszczona do  dom ów  n a  fe rje  św iąteczne, 
trw ające  do  4 k w ie tn ia  w łącznie. W  zw iązku 
z tern panow ał n a  dw orcach ożyw iony ruch; 
pociągi odjeżdżały  p rzepełn ione  m łodzieżą 
szkolną.

NA "WCZORAJSZYM TARGU płacono nastę­
pujące ceny: mleko niezbierane 1 litr 28—32 gr; 
śmietana kwaśna 1.40—1.60 zł: ser zwyczajny 1 
kg. 1.40—1.60 zł: masło deserowe -1.20—4.40 zł: 
zwyczajne 4 —4.20 zł; jaja świeżo sztuka 9—11 
gr: buraki ćwikłowe 1 kg. 12—13 gr: marchew 
13—20 gr: c-ebula 33—60 gr: pietruszka 23—30 er; 
rzodkiewka, wiązka 40—60 gr: sałata sztuka 49— 
45 gr: włoszczyzna świeża i 'k g .  30—35 gr; chrzan
2—2.30 zł; jabłka kompot. 0.80—1 zł: k iry  sztuka.
3—5 zł; gęsi żywe 4—10 zł: bite 7—8 zł; indyki 
16—20 zł: indyczki 12—16 zł; karp żvwv 1 kg.
4— 1—0 zł: lin 3.50—4 zl: świnki 4—5 zł.

SPĘD BYDŁA I NIEROGACIZNY. W tygo­
dniu od 12—18 p ni_ spędzono na (argi: buha;i 
173, wotów 116. krów 24-1. jałówek 160, cioiąi 
997. owiec —. kóz i boranów —. nierogacizny 
1.600. razem 3.290 zwierząt. Sprzedano na kon- 
śnmeję miejscową 3.176 sztuk, na konsmr.cję in­
nych gmin 112 sztuk, pozostało liicsprzcdanych 
8 sztuk. W porównaniu z poprzednim tygodniem 
były spędy większe o 119 sztuk bydła. 29 cieląt 
i 647 nierogacizny. Ceny bydła i cieląt ł.e?, zmia­
ny, natomiast ceny nierogacizny wykazały _ ten­
dencję zwyżkową wobec zbliżających się Swląt 
Wielkiej Norv.

ZA US1ŁOWANE MORDERSTWO. \-r dniu 
we/.oraj>7.ym organa wydziału śledczego przytrzy­
mały Edwarda Piskom (łat 21). z a i n  eszkałego 
w Łagiewnikach, jako dalszego sprawcę u siło wa­
ri ego morderstwa na osobie komendanta posterun­
ku policji w Borku Falęekim, starszego posterun­
kowego Guli.

OFIARY WYPADKÓW SAMOCHODOWYCH. 
.Tan Nowak, szofer z Prokocima, prowadząc aulo 
ciężarowe krakowskiej Spółki tramwajowej ul. 
Salinarna, najechał na placu Zgody na przecho­
dzącą, -w poprzek ulicy E. Baumównę (Eu, 7). któ­
ra doznała pęknięcia "obojczyka. Dziewczynka po 
opatrzeniu przez "lekarza Pogotowia, została od­
wieziona do domu. — Józef Cichy zgłosi!, żo gdy 
prowadził wózek ręczny ul. Stradom, najechał na 
niego samochód ciężarowy', wskutek czego został 
dotkliwie potłuczony' a wózek rozbity,

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.
ODCZYT JALU KURKA O WYPRAWIE NA 

51. EVŁREST,. Znany poda. .Talu Kurek wygłosi 
odczyt, o wyprawie na najwyższy szczyt, świata, 
dziś we środę o godz. 7 w ieczór, w Koli ‘gjum 
Wyki. N auk..' Rynek 39 IT. p. J.Inja A—B. Od­
czyt, ilustrowany pokazami świctiueim, -.iicwaijdi- 
wio zaintore-iiie szeroką, publiczność.

W GOSPODARSTWIE DOMOWEM JESZCZE 
BARDZIEJ OSZCZĘDZAĆ nie jest zadaniem ła- 
twem. a jednak są, drogi wiodące <lo celu. Należy 
w ybrać  z niGu te. które nie dają zbytnio odczuwać 
ograniczeń nakazanych przez oszczędność. Dużo 
'zyskujemy już przez to, gdy sami pieczemy wy­
borne ciasta świąteczne, podnosząco, nastrój wiel­
kanocny. Niewątpliwie zuajdzio się Pani w sze­
regu miljonów' skrzętnych gospodyni, które odno­
siły poważne korzyści przez to, że same piekły 
placki- torty i ciastka, używając proszku do pie­
czenia Dra Oclkera. Spróbujmy', a przekonamy się.

r e p e r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k ie g o .
Środa: „Lakme“ (opera —gość. wystąpią pn.: 

Ada Sari. Chodakowska, Szymcraow-icz ,i Stef. Ro­
manowski — rceny zniżone).

C z w a r t e k :  L powodu świat Wielkiego Tygodnia 
teatr zamknięty.

Piątek: Z powodu świąt Wielkiego Tygodnia 
teatr zamknięty'.

Sobota: ? powodu świąt Wielkiego Tygodnia 
teatr zamknięty.

0 włączenie Krakowa do pasa turystycznego.
Polskie Tow arzystw o T atrzańskie w JSrako- 

w ii opracowało projekt znowelizowania kon ­
wencji z Czechosłowacją, i podjęło w  tym kie­
runku s ta ran ia  u rządu, Idzie mianowicie o roz 
szerzenie pasa turystycznego, istniejącego po 
obu strunach granicy pclsko-czeskosłow aekiej 
- -  w tym stopniu, aby do pasa tego został 
w łączony także i Kraków . O iloby 7-abi-'gi Tow, 
T atrzańskiego uzyskały  wynik pozytywny, 
miałoby to dla m iasta dużo znaczenie, gdyż do

pasa turystycznego mogą członkowie orgau za. 
cji turystycznych z, Czechosłowacji przyjeżdżać 
b iz paszportów  a, jodynie na podstaw ie leg ity ­
macji członkowskich. Oczywiście ułatwienie t a ­
kie, k ióreby  dotyczyło 80-eiu kilku tysięcy oby 
wat cli czeskotilowackicli. przyczynić sio może 
do znacznego ożywienia- ruchu turystycznego 
w okręgu krakow skim , u ile tylko zabiegi To­
w arzystwa T atrzańskiego odniosą pożądany 
rezultat.

w  k in o te a tr z e  
d ź w ię k o w y m

Wspaniale arcydzieło dźwiękowe stojące na czele europejąkiej produkcji filmowej. Tętniący szalo­
nym rytmem życia współczesnego mistrzowski twór geńjalnego realizatora "AUGUSTA GENTNO.

N IE  G R / r

dow skich przy ul. K arm elick ie j i w  zw iązku 
z tein  oskarżen i o usiłow aną b lokadę. Na s k u ­
tek zeznań organów  policyjnych, sędzia K ru­
p ińsk i skaza ł I la k e n e ra  i P ietk iew iczów nę n a  
k a rę  aresz tu  po du j 14 z zaw ieszeniem  kary  
n a  1 rok, zaś resz tę  obw inionych uw o ln ił od 
w iny i kary .

Przeciwko grypie, przeziębieniu
należy niezwłocznie zastosow ać ta b le tk i TogaJ, 
które usuw ają te chorobliwe objawy. Nieszko­
dliwa- dla serca, żołądka i innych organów. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
wo własnym interesie ty lko  oryginalnych tab le­
tek  Togal. Do nabycia we w szystkich aptekach.

Polęż.ny dramat snów rozwianych i niespełnionych marzeń, osnuły na tle niezwykłych przeżyć
królowej piękności „Mis Europy*.

w  rolach głównych L O U I S E  B  R  O  O  K  S,  J E A N  B R A D I N
Imponująca wystawa! — Arcymelodyjue pieści! ■— Zdjęci* z oryginalnego konknriu

piękności w San Sebastjau.
W programie doskonała 2 akt. farsa ameryicańsk?, Rłkrueki Qf«r»łŁ w  roli gliwnaj Slim Simmtrvilla

Początek seansów o godzinie 5, 7, S-10, w niedziele o godzinie 3-eie.j

U W A G A !  W sobotę 19. marca o godz. 3-rie.i popoł. i w niedziele 20 marca 1932 o godz.
11*70 przcdD. WIELKI PORANEK FILMOWY   _

jegoIV głównych rolach:
JA N E T  C A Y N O R  W A R N E R  B A X T E R

—— '.   s Ceny milełsc oil 50 g ro n ) ’.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: ..Król Królów".
WANDA „Kobieto nie grzesz1* (w gl. roli 

Louiso Brooka).
APOLLO: „Tłonnv“ (w ął. roli Kale Nugy).
SZTUKA: ,’.Górv w płomieniach" (w gl. roli 

Louis Tronker).
BAGATELA: ..Wolno dusze'* (w gl. roli U Bar. 

rymoro;.
ADRIA: ..Wielkomiejskie ulice'* [w gl. ro! 

Gary Cooper).
SŁOŃCE: ,,Co potrafi Harry PctT*. : >\vie serio 

razom.
UCIECHA: ,,C. k. rezerwista**.

--------- :nOi>:-----------
DZIŚ PO CENACH ZNIŻONYCH „LAKMii" 

Z UDZIAŁEM ADY SARI. Dziś wieczorem pow­
tarza upora krakowska na przedstawieniu po ce­
nach zniżonych, jedno z największych uroydzm? 
francuskiej twórczości operowej Ł. Delibes'a 
..Łaknie", klócej jiremjera )w dniu 1(i b. TU.) zdo­
była operze krakowskiej pełny sukces. Tytułową 
partję odtworzy nasza sławna śpiewaczka p. Ada 
Sari, partnerami jej zaś będą pp.: Chodakowska, 
FeliSrpataky, Jastrzębska. Wiśniewska, Szymonn- 
wicz, Stef, Romanowski, Mazurek i "Woźniak. 
"W 11-gim akcie taniec „Porsiana** wykona p. 
prof. Elżbieta Willman-Pnaczowa. całość popro­
wadzi dvr. Boi. "Wallok-AYaJc wski.

ŚWIĘTA W TEATRZE M. IM. J. SŁOWAC­
KIEGO. Repertuar świąteczny teatru miejskiego 
uwzględni wszystkie sukcesy repertuaru ostat­
nich czasów, W pierwsze święto po południu da­
ne będzie przedstawienie operowe „Łucja, z Lam- 
mennooru**, wieczorem Morstina „Dzika pszczoła", 
która tak powszechnie e"ę podobała. W drugi 
dzień świąt po południu przezabawna komedia 
angielska „Dziewczyna i hipopotam**, wieczorem 
„Yirluti Militari". •

-------- o0o--------
Sprawy miejskie.

Na. posiedzeniu Komisji drogow o-kauało- 
wej tym czasowej H ady m iasta, zatwierdzono 
koszty  wykonawcze szeregu połączeń kanało­

wych, dojazdu do znajdującej się w budowie 
łkbljoteiki Jagiellońskiej, chodników' w  ulicach: 
Tacł. Kościuszki, na narożniku ul. Tad. K o­
ściuszki i AJ. Krasińskiego, ul. Sienkiewicza, 
Grzegórzeckiej oraz kosz ty  wykonawcze robót 
drogowych po Zakładach miejskich.

N astępnie zatwierdziła K om isja wysokość 
dotychczasow ych kosztów projektu regulacji 
Białuchy, oraz p ro jek t obustronnych kolekto­
rów wzdłuż tej rzeki, m ających za zadani© od­
wodnienie silnie rozbudowującej się dzielnicy 
XVHI —  W arszawskie, odwodnienie p ro jek to­
wanego rozszerzenia cm entarza rakowickiego 
poza ułicą Modrzewiową, oraz odwodnienie par 
celować się m ających wielkich obszarów' pry­
w atnych w Dz. XVIII i XIX.

,\Y końcu rozstrzygnęła Komisja oferty  na 
dostaw ę zaprzęgów ikonnych do robót drogo­
wych j kanałow ych na rok 1932/33, oferty  na. 
dostaw ę szutru  do napraw y ul. Niepołotr.skie] 
i kostek  drew nianych dla napraw y nawierzchni 
m ostu dębnickiego, oraz przyjęła nowe c e n y  
kam ieniołom ów m iast m ałopolskich n am ate rja - 
ly  kam ienne na. czas do końca kwietnia, far. 
Zabiegi Tow arzystw a Tatrzańskiego ti władz.

Echa zajść antyżydowskich.
Wczoraj toczyła nie w sądzie grodzkim 

przed sędzią Krupińskim rozprawa przeciw 
MaTjanowi Hakenerowi, Władysławowi Piliń- 
skiemu, Zofji Karetnickiej, Zbigniewowi Mar- 
cLnowowi, Halinie Sykatównie i Wiesławie 
Piętkiewiczównie, słuchaczom i słuchaczikom 
wyższych uczelni, oskarżonym o występek 
z par. 305. Obwinieni w czasie znanych zajść 
antyżydowdskich w listopadzie ub. r. zostali 
przytrzymani przed jednym ze sklepów ży-

2 opery i sali koncertowej.
W repcriuarzo niemal że w szystkich imprez 

oporowych, j a'kie w  la tach  powojennych odbyły 
siQ w Krakowie, nie brakow ało ,.Lakm ć‘‘ Leona 
Delibeshi, W śród publiczności naszej pozostały 
dobre przeważnio wspomnienia przedstawień tej 
opory z występami Ew y Ramdrow&kiej i Liliany 
Zamorskiej w partji ty tu łow ej, oraz świetnego 
Heralda wr in terpretacji Czarneckiego. Nasyce­
n ie K rakow a tem  dziełem, nie mogącem ucho- 
d’z:ć za wybitniejszy owoc lekkiej opery fran* 
cuskioj. n ie ulegało wątpliwości. Ale d la  Ady 
Sari Warto zawsze wrócić do „Lakm ć’* z racji 
tych dwóch aryj> które stanow ią nietyiko ostoję 
samej partji tytułowej, a le  całej w prost opery, 
pozbajviont.j zresztą bardziej zajm ujących ustę­
pów. P ięknie rozdzw-aniający się w- arjach tych 
gibki gi0s wielkiej a rty s tk i je s t w ys(arozają­
ce111 usprawiedliwieniem w prow adzenia „Ł a­
knie'’ na ^|fi?z opory- krakow skiej. Obok zespołu 
artystów, w ykonujących partjc  opery (zespól 
ten składał się tym razem z pp. Tadeusza Szy- 
uionowieza. S tefana Rom anowskiego, Adama 
ylazurka, Zhy.dawn W ożniaka, S tanisław y AYi- 
śniewskicj_ W andy Jastrzębskiej. Nlarji 1'eher- 
pataky i j ;,,jwigi Chodakowskiej] przyczyni! 
się w  wysokim stopniu do lnlatno.ści scenicznej 
realizacji rlzieła P- Mieczysław Różański stw o­
rzeniem znakomicie do charak teru  i nastroju o- 
pery Przy«tasoivanych dekoraeyj. Pośpieszność 
przygot°w a11;.l zarówno od strony  muzyczne] 
jak reżyserskiej —  pomimo włożonego w to za­
pału i doświadczenia dyr. Bolesława Wallck-

Walcw&kicgo i p. S tefana Rom anowskiego —  
pozwoliła jedynie na szablonowe ujęcie widowi­
ska, k tóre dopiero w hardziej subtclnem w ypra­
cowaniu szczegółów może zadowolić słuchacza 
i widza. Na osobną wzmiankę zasłużyła sobie 
w ykonaw czyni tańca ..Persiana’* p. Elżbieta 
AAi 11111 a  n -P u a czo w a, k tórej ewolucje w akcie dru 
gilu spo tka ły  się z oklaskam i przy otw artej 
scenie i przepychem  owacji kw iatowej po skoń­
czonym akcie.

Po raz pierwszy dał się słyszeć z e trądy 
koncertow ej S tarego T eatru  —  znany zresztą 
dobrze w kolach m uzycznych naszego miasta 
—  pianista  p. dacnues Marmor. Młody wirtuoz, 
ma za SQbą bardzo poważne studja. odbyte w 
Paryżu następnio w Berlinie, gdzio kształcił 

«sie pod kierunkiem  Artura. Sehnabla. W pływ 
głośnego tego  pianisty  odbił się w- grze Jae- 
qtics‘a Ararmora silniej od w pływ u PetrPego, 
u którego Afarmor także epizodycznie pracow ał 
i w yraża się w dążeniu do najdalej posuniętego 
stonowania dynam ik; ; dyskrecji interpretacji. 
Po tej 1 niji idąc, złożył p. Marmor swój program 
z kompozycji częściowo o dość słabym  stopniu 
efektownosci w irtuozyjnyd, czynników-. Odnosi 
Sip to  zwłaszcza do dwóch pierwszych .punktów 
koncertu, dzieł —  bez zaprzeczenia wysokie] 
wartości muzycznej, ale —  pozbawionych ła t­
wiej uchwytnych momentów emocjonalnych’. 
T ak bowiem Uwertura francuska. Bacha, złożo­
na z k iikunaslu części, przebiegających w iden­
tycznej tonacji (Ii-molR. jak  piękna sama w 
sobie sonata op. 143 Schuberta, nie są w sta ­
nic poruszyć słuchacza z powodu zupełnego 
niemal braku kontrastów  ekspresyjności. Samo

zaś pełne szacunku uznanie dla. p ianisty , 4e 
świadomie w yrzeka się n&lefaiych n a  estrad/dc 
atutów , m ających możność żywszego pobudze­
nia audytorjum  nio w ystarcza do stw orzenia 
■podstaw powodzenia n a  estradzie. —  TY gw ał­
townym przeskoku do najbardziej nowoczesnej 
muzyki przeniósł potem Jacques Afarmor słu­
chacza w  sferę najsubteln iejszych pom ysłów  
dźwiękowych K aro la Szymanowskiego, w yko­
nując po raz pierwszy w  K rakow ie cykl jego 
Dwunastu E t ud op. 33. Bajecznie pew na tech­
n ik a  młodego pianisty  i ogromna chwytność 
m uzyczna sprostały  najeżonym  w cyklu  tym  
trudnościom  wszelakiego rodzaju, ta k .  że w w y­
konaniu Afarmora otrzym aliśm y dzieło Szym a­
nowskiego, oddane w sposób doskonale odpo­
wiadający intencjom tw órcy. E tn d y  te. stano­
wiące S7.CJ.yty nowoczesnej techniki fortepiano­
wej, owoc nieprawdopodobnego wyrafinowania 
n a ” punkcie barw ności m uzyki fortepianowej i 
zupełnego uniezależnienia składni dla celów
im presjonistycznych —  ale także i pootycko- 
nastrojow ych, zgotow ały pewnej części słucha­
czy tego koncertu zgolą niepowszednią, przyjem ­
ność artystyczną. Radzi będziem y usłyszeć po­
nownie- p. Jacąneski Afarmora i to  w okoliczno­
ściach. które także szerokiej publiczności po­
zwolą na ogarniecie całej skali jcuo pierwszo­
rzędnych kw alifikacyj wirtuozowskich, które 

'poznaliśm y z kilku recitali radjow yeh w  ubie­
głych' sezonach'. Radzi zaś fównicfe bodziemy, 
żeby nastąpmy ten w ystęp wypadł w dzień, w 
którym  nio będzie — jak  tym  razem — drugiego 
koncertu pianisty , zm uszającego sprawozdawcę 
do w yjścia ze sali w połowie audycji. Z. J.

Wyrok śmierci na Rączmienia stał się 
prawomocny.

| J a k  już donosiliśm y, w yrok iem  S ądu  Naj- 
i wyższego została  o d m ic o n a  kasacja wniesio- 
| n a  p rzez  obrońcę m o rd ercy  Ręczmienia, na 
J  sku tek  czego k a ra  śm ierci nałożona na Ręoz- 
j m ien ia  za zam ordow anie ś. p. Ginalskiego, 
i ree m ig ran ta  z A m eryki, s ta ła  się prawom o- 
i cną. W  tych dn iach  doręczono skazańcowi 

w yrok Sądu Najwyższego. Ręeimień złożył 
i prośbę o przedstawienie go do łaski Prezy­
denta Rzplitej. W  prośbie powołuje się na 
sw ą dawną służbę wojskową, na śmierć jego 
dwóch braci na wojnie i t. d. Prośba ta zo­
stała przesłana do Prezydjirm Sądu krakow­
skiego, które po zaopinjowaniu prześle ją do 
YYarszawy

Napad rabunkowy w „Ziarnie".
Dnia 21-go b. m. przybył do stajni firmy 

„Ziarno" przy ul. Zabłocie — Jak już wczo­
raj pokrótce donosiliśmy — Sobkiewira Wła­
dysław (lat 20), rodem z Warszawy, były ro­
botnik „Ziarna". O godz. 11 powróci! do staj­
ni woźnica-inkasent tej firmy Piotr Bławat 
(lat 21), mając przewieszoną przez plecy skó­
rzaną torbę, w której znajdowało sfę 250 zł. 
Bławat po przywitaniu ze Sobkiewlmem od-' 
wrócił się, by się napić wody, a wówczas Sob- 
kiewios uderzył go t tyłu łopatą, raniąc go 
w głowę, prayaem chwycił ca torbę usiłując 
ją zerwać. B!awfat nic tracą* przytomności, 
wyskoczył na podwórze wołając ratunku, na 
co Sobkiewicz wybiegł ćbragiemi diwwiami na 
podw-órze i zbiegł prze* parkan. Jak się  póź­
niej okazało, Sobkiewicz Już poprzednio przy­
gotował sobie drogę do ucieczki przystawiając 
do parkanu paczkę i usuwając druty kolczaste 
zabezpieczające parkan górą. Natychmiastowy 
pościg nie doprowadzi! do ujęcia Sobłdewi- 
oza -  poszukiwania w toku. Rannego Bławat* 
opatrzył lekarz Pogotowia ratunkowego.

rS  0P R A C O W N I A  S U K I E N  DAM SKICH

■ n n i i H i i n i i H i i i i i i N N ^

■ pod fbaą ■

■ STANISŁAWA SZOSTEK £
■ In M * , »1. WuMiawska L. i, partu. — M  165 05. ■
■  aostala n a u m i u  ■
2 O DZIAŁ KONFEKCJI DZIECIĘCEJ "
a  po Ima: sukienki, pltszctyk)* mundtlrti sdttóEW H* >* ■  
m nłsnok do WBiystkłoh tskladdir otai

ubranka cbloplęcsł
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Jak to bywa w więzienia?
Artykuł nas® o rozwydrzeniu ulicznem na 

plantach, wywołał zrozumiały oddtwłęk u czy­
telników, którzy w listach do redakcji po­
twierdzają opisane przez nas fakty i opisują 
nowe wypadki, których sami bylł świadkami. 
Pewien emeryt, człowiek w podeszłym wie­
ku, który zwabiony słońcem, usiadł sobie na 
ławce na plantach, był mim o woli świadkiem 
rozmowy, prowadzonej przez „towarzystwo" ( 
złożone z trzech młodzieńców i jakiejś kobie­
ty. Rozmowa toczyła się o . . .  więzieniu. Ko­
bieta i  jeden z "młodych ludzi wyrażali swój 
lok  p rzed  zam knięciem  w więzieniu. Dwaj 
s ta rs i zaś kpili z nich 1 zapewniali ich, że 
lo wygodnie „w ypocząć" sobie z* kratkami, 
gdzie też są  „przyjaciele" i stosunki panują 
w cale dobre. Koledzy zresztą, przebywający 
na wolności m ogą donosić kiełbasę i „wó­
dzię".

L ist ien uzupe łn ia  więc naszą charaktery* 
stykę spacerowiczów- i zwolenników świeżego 
pow ietrza n a  p lantach. Wśród łazików rozba­
w ionych, a w łaściw ie  rozwydrzonych, podej­
rzanych typów  obojga płci nie brak i  złodziei, 
dla k tó rych  „w ięzien ie jest wypoczynkiem"

Celem uregulow ania nak ładu  
prosimy o najrychlejsze u reg u ­
low anie p renum era ty .

\
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Liczba upadłości rośnie...
Liczba upadłość1 w pierwszjm miesiącu b. r. 

Uległa dość znacznemu zwiększeniu. Według da­
nych G. U. S. ogłojsono bowiem 71 upadłości 
wobec 6 i v gru-dmu, a 69 w stycznia 1931 
Z powyższej eyiry praypaua na województw 
centra'ne 5t upadłość- (w grudniu 4i, a  w sfr»ez 
niu ub. r. 43), wccnoanie 1 (poprzednio upadłości 
nie_ było). zachodnie 14 (16 i W), połuJninwe 5 
(4 i 9). Liczba jpad łości w poszczególnych gru 
pach gospodarczycn przedstawiała się następują- 
co (pierwsza cyfra ze stycznia b. r  , druga z gru­
dnia, trzecia ze stycznia 1931 r >  przemysł 17 — 
18 — 16, handel towarowy 49 — 37 — 49, han 
del pieniężny 1 — 1 — 2 .

Jeżeli chodzi o rodzaj przedsiębiorstw, to ogło 
Brono w styczniu b. r.:

3 upa ilości spółek akcyjnych (v- grudniu 
etycaniu ub. r. również po 3), l i  w spółkach z ogr 
odp. (w grudniu 13, a w styczniu ub r. 9i, w spół 
uzdeln ach 4 — 7 — 3, w spółkach firmowych i 
komandytowych 7 — i i  —" 12. w przedsiębior­
stwach jednoosobowych 46 — 20 — 42.

Ruch przedśw iąteczny  
w hurlow nym  hand lu  znikom y

Ruch przedświąteczny w liurtownym handlu 
spożywczym jest znacznie mniejszy o j zeszło­
rocznego, przyczem rozmiary zapotrzebowania nie 
przekraczają tygodni normalnych. Zwiększył się 
nieco popyt na) towary kolonialne, jak herbata 
kakao, migdały, orzechy, śliwki suszone i t. p. 
Ottny naogoł utrzymane, mocniejsza tendencja za­
znacza się dla herbaty, która zwyżkowała ostat­
nio ua aukcjach w Londynie.

Trar.zakc-ji dokonywane są prawdę wyłącznie 
sa gotówkę. Jedynie stałym wypłacalnym klien­
tom udziela się kredytu do 30 dni. Z powodu du- 
-zycL ostrożności w przyznawaniu kredytów, w y­
płacalność w tej gałęzi znacznie się poprawiła, 
tak, że protestów wekslowych nie spotyka się 
prawie zupełnie.

Likw idacja d ru k a rń  policyjnych
Główny komendant policji państwowej zarzą­

dził likwidację o rakam i, ismiejącej przy komen- 
dizie policji państwowej m. Warszawy, oraz likwi­
dację drukarń, istniejących przy ko-to udach wo- 
i<wódzki(h policji: we Lwowie, Lodzi, Łucku 
Wow grodku, Poznaniu i Tarnopolu,

Głąwniy komendant polecił aby drukarnie te 
wstrzymały się od przyjmowania robót, które no  
głyby przyczynić się do opóźnienia likwidacji. 
Pcrs^aal drukam i ma być zlikwi lowany w ten 
sposób, że szeregowcy będą przeniesieni do służ­
by policyjnej, pozostali, zaś pracownici albo twoI- 
n .jni, ilbo użyci do innej iracy, jeżeli będą po- 
ftiadali odpow' 4m »  uzdolnienie i jeżeli będą dla 
nich wolne miejsca.

Nowe przepisy w  spraw ie 
p rak ty k an tó w  ap tekarsk ich .
W  ostami th dniach weszło w życie nowo roz­

porządzenie Rody Ministrów w sprawie przyjmo­
wania uczniów na praktyLę du aptek.

Na podstawie tego rozporządzenia, w charak­
terze uczniów na praktykę do aptek przyjmowa­
ne mogą być tylko osoby, posiadające dyplom 
m agistra lub doktora farmacji, wyda-iy bądź też 
uznany przez jeden z uniwersytetów polskich.

Przeois ten nie stosuje się do osób, przyjętych 
do aptek na praktykę przeu wejściem w życie 
nowego rozporządzenia. Osoby, przyjęte uprze- 
dmo d6Z tych kwalifikaoyj, obow iązane są w  cią­
gu 2 la t od wejścia w życie rozporządzenia zło­
żyć gzam iny a myśl obowiązujących dotychczas 
przep-sów.

  - o o o -------

Silne represje walutowe w Snw.etauh.
50.000 osób aresztowanych.

Chroirczny brak złota i w"lut zagranicznych 
■w skarbmi banku państwowego, zmusza rząd so­
wiecki do chwytania się w celu zdobycia ich. naj­
ostrzejszych średków. Osł atnio nadeszły wiado­
mości z Moskwy, że na Ukrainie, Białej Rusi i 
W okręgach poridniowych nad Morzem Gzamem, 
miejscowe 3, P. U. aresztowały przeszło 50,00(1 
osób pod zarzutem przechowywania obcych walut 
i starych rosylsklcłr monet złotych. W samej ty l­
ko Odesie zamknięto w więz"eniu 2.000 osób 

Pozatem przeprowadzono aresztowania także 
w Innych częściach kraju. Przeważnie zatrzymy­
wane są osoby, pos;adajace krewnych zagranicą, 
podejrzane wiec o to, że przechowują walutę, prze 
syłaną im z zewną.rz.

Pisma niemieckie, które podają te wiadomości, 
stwierdzaia równocześnie, że wyniki rewizji są 
bard to nikle, ponieważ anł chłop ani też dawniej­
szy stan średni nie posiada już ani złota ani wa­
lut. Jak  tkuece zależy rządowi sowieckie mu na 
tej akcji, świadczy fakt, że urzędnicy, którym ze 
y zględu na ciężkie przewinienia służbowe grozi 
duża kara, są natychmiast rehabilitowani, jeśli 
dostarczą bankowi państwa większych ilości zło­
ta  lub w alu t

f i e ^Każda woda mineralna jesttem skutecznisjsza im mniej czasu upłynie
od jci naczerpania u źródła do chwili wypicia przez chorego. Tem się kierując, pole­
camy naszym Klijentom słynne z dobroci wody szczawnickie, które nasza drogerja 
(St> Hyły) otrzymuje wprosi ze Szczawnicy autem, zaraz po ich nalaniu w butelki.

m zamerykanizowany sposób dostawy wody szczawnickiej do Krakowa, pozwala nam 
również na przyjmowanie pustych cutelek z *ej wody w cenie 10 groszy. Woda po­

chodząca o i  nao ma naszą pieczęć. Cena zniżona.' Polecamy więc:
J ó ź e l m  ą w chorobach dróg oćaecnowych. M a g d a l e n ę  w chorobach narządów tra­
wiennych. S t e f a n a  w chorobach dróg moczowych. W a n d ę  w chorobach przemiany

materji i  arłretyżmie-

D ro g e i* ;a  -— P e r f u m  e i  j a  — Siliła J  a p te c z n y

S t e f a n  H Y L A  ul. W iś ln a  ó.
poleca: perfumy, wody kolońskie (także na wagę),pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotk1, przybory do golenia, pasty do zębów, pudemiczki, farby do włosów.

Stale na sk ładzie: lek i, zioła, św ieży  tran i opatrunki. 1 .

ligród G@tsem&n@

na stokach góry  Oliwnej, w  k tó rym  się Chrystus Pan modlił przed swoją. męką.

Od droay dnia 16 bm. jyUciechau
w K i n o t e a t r z e

Najznakomitsza, przebojowa Kom<dja lezonn! — Realizacji E. A. LONGENA i J. STEINA, 
antorów niezapomnianego arcyfilmu ,C. K. Feldmarszałek' nowe arcydzieło numoru p t.

L  Ki R E Z E R W I S T A
Kapitalna satyra na stosunki w armji anstrjackiej. — lOOGo-towi film dźwiękowy i mówiony 
w języka czeskim. Oryginalną muzykę napisałJara Benes kompozytor filmu „C.K. Feldmarszałek'. 

W rolach głównych dwaj zwycięzcy rvwal« V LAS TY BURI \NA
•BARA KOHUUT i F E R E N C  F I T U R I S T A
W wielkim cespoie występują najznakomitsi artyści czescy stwarzając bajei zne wprost kreacje. 

Nieustanne. ja.wy śmiechnl — Najzabawniejsza treść! — Najweselsze sytuacje!
Arcykomiczne postacie!

tono atwitKowt Pfr’ Cld Karmelicka 4. tel. 133-94
Arcydziele filmowa na|wyższej klasy Film .(tiry w caiym św.icie poai. wszelkie rekordy powodzenia

Najpotężniejszy dramat ostatnich cza­
sów w -ealizacii CLA KENCE BRO WNA. 
Role główne wykonane z niebywałem 
mistrzostwem kreują- — L. Ba.rymore, 

Norma Shearer Ciarki Sabie.WOLNE DOS ZE
W programie jak zwyKle doskonały tygodnik dźwiękowy 
Przedstawienia, o godzinie 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę

oraz świetne dodatki, 
o 3-ciej po południu.

Kraków za porozumieniem z Czechosłowacją.
Zo-gardzowanie To warzy twa Polsko .Czeskosł owackiege. — Liczny udział uczestników na 
inauguracyjnem zebraniu. — Współpraca naukowa kulturalna i gospodarcza. —  Uzeskie

Kasy rszczęuności —  Zadania prasy.

Z in icjatyw y dra W alerego Getia, profeso­
ra  Akademj: Góm. w  K rakow ie i pod jego prze 
wodnictwem odbyło się w ub. poniedziałek w 
ta li m ag istratu  krakow skiego zebranie obywa- 

elskie, poświęcone zo rgan izow ana Tow arzy­
stwa Polsko-Gzeskosłowadki°go • Niezwykle 
liczny udział uczestników  reprezentujących sfe

nia, Katowic, Lw owa oraz od poszczególnych 
sób prof Mysłajcowskiego. nrof. Semkowicza, 
prof. Nowaka, Kumanieckiego i in. wtważają- 
cyoh uznanie dla inicjatyw y stworzenia K ola 
po łsko-czeskosłow ck itgo  w Krakowie.

N a wutęp.e obrad pooniósł prof. Goetel, i-' 
istnieje wprav.'dzie ogólna o-pinja, i i  K raków

ry kultu ra lne i naukow a oraz gospodarcze n a - i jest szczególnie opornym o Ile idzit o kw eatję 
ezego m iasta  był wymownym do.rodero. jak  du porozum ienia poleko-cizoskosłowad >go. Sze-

Na giełnzib zbożowej notowania 
bez zmian.

Na giełdzie zbożowej w Krakowi) notowano 
wczoraj (22 b. m.) ceny zboża i maki po tych- 
samych kursach, co w ub piątek.

Na rynkach krajowych tendencja mocniejsza. 
Notowano za 100 kg. w uniu 18 b. m. (cyfry w na­
wiasach z 11 mama 1922 r.): narytet wagon W ar­
szawa; żvto 25—25.50 (25—25.50), pszenica jedno­
lite  28—28.50 (27.50-281), zbierana 27.25 --27.75 
(26.50—27), owies jednolity 24.50—25 (24—25), 
zbierany 22.50—23 (22—23\ jęczmień prz imiało- 
wy 22.75—23.25 (22—22.50), browarny 23 75— 
£4.75 (23.50—24); parytet Poznań: żyto 24.75 
(-23.50—21), pszenica 24.50—25 (24—24 50), jęcz­
mień przemiałowy 20.50—22.50 (20.53 —22.50), 
browarny 23.75—24.75 (23.75—24.75) i owies 20.75 
do 21.25 (20.25—20.75).

że ^stnieje w K rakow ie zrozum nie d la  k o ­
nieczności ścisłego porozum ienia i w spółpracy 
poLko-czcskosłuw ackiej. W śród obecnych zau­
ważyliśmy: prezesa Akademii Umiejętn prof. 
d ra  Kostaneckiego, profesorów U. J. dra Smo­
leńskiego Lehr-Spła w niskiego i Dy boskiego, 
inż. Romanowskiego, dra Br. Kuśnierza, dyr. 
Bk a Zw. Spółek R. Jędrzejewskiego, dyr. Miej. 
skiej Kasv oszczędności J. Dorawskiego. im. 
m iasta  r, E. Kubalskiego, dyr. K .zyżanowskie. 
go i dyr. Tora, im. Polskiego Tow. T atrzańskie 
go inż. Czerwińskiego i dra. Stolfę, gąr.. Czikia, 
pik. Hackbeila, adw. Rychlewskiego i żn. Świat 
literacki i a rty styczny  reprezentowali: p. Ma­
gdalena Starzewska (Samozwaniec). J. Gałusz­
ka, M. Rusinek, m jr. Romaniszyn, Ylastimit 
Hofman, obecni byli ponadto  przedstaw i ci sio 
kolonji czeekoelowackiej w K rakow ie z dyr. 
Weseiym.

N a ręce przewodniczącego nadeszły liczne 
telegram y i lis ty  od klubów czesko-polskm h 
z M orawskiej Ostrawy, Pilzna, Brna i Pragi, od 
kom itetów  poleko-czeekoslowacitich z Pozna-

reg jednak  konkretnych  poezj^tań i cała do­
tychczasow a w spółpraca ku ltu ra lna, naukow a 
i tu rystyczna z Czechosłowacją w ykazały, że 
opinja ta  nie ma głębszego uzasadnienia Na 
polu naukowem  w spółpraca ta  przejawie 
n a  terenie Asocjacji Geologicznej K arpackiej, 
Zjazdów słowiańskich geografów  j etnogra­
fów. lUnji geobotauicznej (prof. Szafer) i Tow a­
rzystw a Słowiańskiego; na polu turystycznem  
ujawnia s :ę w ciągłym kontakcie Tow. T atizań  
skiego z analogicznymi stow arzyszeniam i w 
Czechosłowacji. Osobna kom isja polsko-czeska 
dla realizacji parków  narodow ych n a  pograni­
czu opracowała (przy współudziale Akad. Urn.) 
ta k  wzorową formę utw orzenia parku, iż s ta ła  
się ona przykładem  dla zagranicy, a  naw et w 
Ameryce wzbudziła zain teresow ana. N'.e m o ­
żna też pominąć w spółpracy literatów  polskich 
i czeskosfowadkich, ożywionych stosunków' ar­
tystycznych, sportow ych itd.

Przystąpiono następnie do przedyskutow a­
nia i przyjęcia s ta tu tu , k tó ry  stw ierdza m. m., 
że celem Tow. PolSKO-Czeskosłowackiego w

Krakowie jesr zbliżenie Fotekf i Czechosłowacji 
i utrwalenie obopólnej życzUwiAci dtogą pozata 
nia się wzajemnego 1 współpracy na polu nau­
ki, sztuKi, Kultury, wychowania nzycznego i 
sportu oraz na polu życia gospodarczego. Po 
przyjęciu s ta tu tu  w ybrano kom itet organiza­
cyjny Tow arzystw a.

W  ożywianej dyskusji, w której za Li era to 
głos szereg mówców, omówiono program  prac 
nad pogłębieniem realnej współpracy obu spo­
łeczeństw, posiadających wspólną granicę na 
przestrzeni przeszło 900 kilom etrów. Prof. D y. 
boski zaznaczył, i e  tnzal-a dążyć zwłaszcza w 
obecnym kryzysie do tw orzenia wspó'nych z 
Czechosłowacją bloków  i poro 5 umieć. P r  oz. 
Czerwiński podkreślił szczególno -znaczeniu sto­
sunków  gospodarczych, k tóre, ja k  życie w ska­
zuje, są  coraz żyw ;ze, ta k  w zakiesA  eksportu, 
jak  i tranzytu . Dyr. D oraw ski uzupełnił te  uwa 
gi szczegółami o w spółpracy polsko^ozeskosło- 
waokmj w zakresie K as Oszczędności, k tó re  po 
tam tej stron ie granicy 6ą nadzwyczaj silnie roz 
w inięte i zwhnszcza pod względem organizacji 
propagandy  oszczędnościowej ełuża często nar 
szym Kasom za wzór W spółpracę tę  prowadzi 
s ta ły  kom itet Kas polskich, czeskich i słow ac­
kich. Ja k  silnym je s t tam  rozwój oszczędności 
świadczy fak t, że np. M iejska Kasa Oszczędno­
ści w Pradze, posiada ta k ą  sum ę wkładów, ja­
kiej nie m ają w szystkie K asy w Polsce razem  
wzięte. Pod tjrm względem można wielu rzeczy 
w Czechosłowacji się nauczyć. Jesr rzeczą zna­
mienną, że ze strony  Czechów podnoszą się 
ostatnio głosy za unją, c -Iną z Poisiką.

Inż. Rom anowski trafn ie podkreślił zadania 
i rolę p rasy  w dziedzinie poro/iamienia obu na. 
rodów, oraz w skazał w ytyczne w  tym  kierun­
ku. Przem aw iali również pp. W H ohnan ■ mjr. 
Rom aniszyn, poezem prof. Goetel, zam jkająe  
obrady stn ierdził z uznaniem dużą skalę zain­
teresowania, jakie w zbudziła spraw a u tw orze­
nia Tow. Polsko-Czeskosłowack ego w  K rako­
wie i dał wyraz nadzieji, że działaluuść tego 
T ow arzystw a wyda pozytyw ne rezultaty .

Giełda krakowska.
Kraków 22 mai\a. (PAT>. 4% pożyczka inr.e- 

stycyjna 94.50 — Bank Polski 85.50.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 22 marca. Dolary. 8.90 3.92. 8.8# 
Dawizy: Belgja 124.4 124.71 124.0! Udańsir
173.85, 174.28, 173.42; Holandia (359.75, 359.65), 
860.60, 358.80;* Londyn 32.60. 32.76, 32.44; Nowy 
Jork 8.92, 8.94, 8.90, Nowy Jork  telegrafcznle 
3.92, 8.94. 8.90: Para a 8505. 85.14 34 96: Szwai- 
carja (172.4U. 172 38), 172.82, 171.96, Berlin p ry ­
watnie 212.50.

KURSY OBI.IGACYJ.
Akcje: Bank Polski 85 — Lipop 14.75.
Pożyczki: 2>% budowiama 37 -37.50- -37.26 —• 

4% mwest)wyjna seryjna 99.50 — konwersyj- 
na 39 — 6%  dolarowa 60 •— % dolarowa 48.50— 
48.75 — 7% stabilizacyjna 57.75—58.25—57.62 — 
10% kolejowa 102.35 — Listy Zastawne Banktt 
Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 2? marca Paryż 20.35, Londyn 18.92, 

Nowy Jork  5.18)4, Belgja Włochy 2b.s3,
His: pania 39.15. Lolardjn 208.90, Berlin 123.10, 
Sztokholm 102.75, Oslo lOl.OO, Kopenhaga 104 25, 
Sofja 3.74, Praga 15 34, Warszawa 58,05, P iało 
gród 8.95, Ateny 6.60 Konstantynopol 2.50, Bu­
kareszt 8.09, Hebingfcrs 8.60.

(Radio.
Programy stacy] r*d'owych.

Czwartek 24 marca.
Kraków (312.8) GL 11.45 Przegląd pra^y; U  Aa 

Sygnał czasu; 121J—12.35 Transmisje z Wąrazac 
wy; 12.35 Płyty; 12. 5 Kom. ^-ospodai-zj, 15.16 
K. m. L. O. F P-j 15.25—18.50 Transmisje i War­
szawy i Lwowa; 18.50 Rozmaitości; 19.i5 Trans­
misja z Warszawy; 19.25 Program ma dzróń na­
stępny; le.30 Wiadomości sportowe; 19.35 Płyty; 
19.15—22.50 Transmisje z War A wy; 22.50 Kou 
cert muzyki religijnej; 23.35 Wiadomości bieżące.

Lwów (380.7). G. l-p 15 „Luitaj“, pog. wygłos- 
p. J. Bieniasz; 17.10 „Jak dawne są pisarki*-, 
-.ygł. dr. A. Fischei. Transmisja raa w<--’y»tide 

etaffie polskie; 19.26 Ueljetou p. H. Górskiej.
Warszawa (1411.8). G. U  20 Komun. m eU r.; 

1145 Przegląd prasy; UA8 Sygnał czasu; 
Program na dzień meżący; 12.10 „Walka akieon 
ziemniaczanym i odmiany rako-odporne‘‘; 12.35 
Płyty; 13-35 Kom. gospodarczy; 14-45 Płyty. 
Śpiie-i y gi-figurjanskie w- wyk. Benedyktynów z.So 
lesme°- ló.jji Som unkat L. O. P. P-; 15.25 Od­
czyt z ej klu dla maiżurzyfaiów szk<V średnich 
twa przed uniiją z Polską*1; 15.45 Giełda pienię­
żna: 15-50 Progrttm dla dzieci; 16.20 Franciwki 
(kutiś średni); 16.40 Audycja dla nauczvi oli mu 
zyki w uzkołaeb ogolno-kształcących; 17.10 Od­
ezw ze Lwowa; 17.35 Audj-cja p. u „Pleśm lel­
ki poetme 1 wielkanocn- ‘ z udz-dem L, Barbłam- 
Opie-*skiej (śpiew) i H. Opieńikiago (pogadanka); 
18 05 Koncer kam erJny  w w y k .  Kwartetu Smycr 
kowego; 18.50 Rozmaitości; 1915 Skrayaka poc- 
towa rolnicza: 19.25 Program na dzień następny; 
19.30 Władoriośoi aportowe: 19.85 Muzyka ary; 
now-d, (płyty;, 19.45 Dziennik Radj w  y( 20( 8 to%u 
wstępne <ło cratorjum „Stworzenie świata11 Hey- 
dna wypowe p. _K. St-Oa-onger; JO.Iń Tramanu- 
sja z iT tham onf Warszawskiej Ors-torjuTn , Stw- 
rżenie świata"; 22.40 Prasowy OzL-ermdk Rad jo - j ,  
22.45 Państw. Instytut Met.; 22.50 Konoeit B*tf- 
.yk i religijnej z Krakowa.

Katowice (408.7). G. 16.06 Kom. Polek- Zw. 
Zrzeszeń Go~p. Wojł Sią<.k.; 19.06 Odcinak powłr 
ściowy 19.20 Dr. W. W Ukosa, prof. Uu. Jag-* 
„l.ies'częścią chodzą w narae — i  ^  - r*m my« 
śli mate-maityk*1.?, , “
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Mas W i e l k a n o c  trzeba u p i e c
gdyż przepysznie udany placek luj| sm aczny lorl potęguje radosny, 
nastrój św iąteczny.

U f a  i m t o s z u s I c

posiada niezaw odna, inśl jony razy w ypróbow ana silę  pędna. /  jego pomocą, i w edług  
łubianych przepisów  Octkera p ieczyw o udaje się w ybornie.

§€BEm»eziraiia — z n o c z i s  o s z c ; s ^ « S 2k*ć ?
.  *- Przyjęła sję jaż książeczka F, zabierająca liczne przepisy tak na obchody świąteczne jak i dla życia codzie/meso. Ofceimujs ona 
6z stron tekstu, 6 barwnych obrazów i kesztuje 40 gr. Dc nabycia wszędzie. D r .  A u j j n s t  O e t k e r ,  O l i w a .

•w" ia.” .*> i : : : ----• - K ił Ijr-* iWv'v-

Tranedja chłopów ukraińskich,
U ciekają  m asowo przez granicę* i padają od 

kul strażn ików  sow ieckich.
i'aryż. (PA T) Z nany re p o rte r  Geo London, 

w ysłany przez dz ien n ik  „L e Jo u rn a l"  na g ra ­
nico scw iccko-i u iuańską, te leg ra fu je  sw em u 
pism u, że nad D n iestrem , gdzie się obecnie 
k o resp o n d en t znajduje, toczy się  d ram at, le to­
ry pow inien  być znany św iatu.
. Noc w noc chłopi z U krainy ś w ie c k ie j  

zapuszczają sic na w ybrzeża D niestru . Rosyj­
sk ie p o ste ru n k i g ran iczne o strzc liw u ją  ucie­
k in ie ró w  i zarzucają ich g ranatam i. N ieszczę­
śliw i, k tórzy u siłu ją  p rzedostać się n a  ru m u ń ­
sk ą  stronę, p ad a ją  m asam i. Ci. którzy zjaw ia­
ją  się  na rum u ń sk ie j stron ie  D n ies tru , są w y­
czerpani do Ostatnich granic. Często m atki 
przybyw ają ze zw łokam i swoich dzieci, t r a ­
fionych ku lam i. Z jaw iają się rów nież kobiety, 
k tó re  pozostaw iły na lodzie ciała swoich m ę­
żów i odw rotnie.

A utor przytacza m. in. następu jące  cyfry, 
o trzym ane od w ładz rum uńsk ich : w r. 1031 
uciekło  z U k ra in y  do R um unji 324 rodzin, 
liczących od 2 do 12 osób. W  roku  bieżącym  
od 1 stycznia do m arca udało d e  353 rodzi­
nom opuście U k ra in ę  i schronić sio w oko­
licznych w ioskach po stron ie  rum uńsk ie j. D la 
w ładz rum uńsk ie j w ynikają  jeszcze trudności 
z tego w zględu, że często w śród uciek in ierów  
CK-ajdują się szpiedzy sowieccy.

Powrót „speców*4 do Niemiec.
Równe, RAT. 1’rzcz Równe przejeżdżała zna 

Cznicjsza part ja  t. -z w. „.speców" z południowej 
Rosji w drodze, powrotnej do Niemiec. Sn m ię­
dzy nimi inżynierowie i mechanicy. Jak o  powód 
porzucenia pracy podają niedotrzym ywanie 
przez Sowiety' warunków umowy, t. j. nie/.a 
płacenie w ynagrodzenia w dolarach, ty lko  ru ­
blach, oraz niemożność zakupyw ania dosta te­
cznej ilości pożywienia, jakoteż. ustawiczny nad 
•zór nad każdym krokiem . IV ostatnich czasacM 
wie b y ło  wolno wychodzić z domów pó zaję­
ciach w fabryce. Produkcja w  fabrykach je s t  
bardzo niewielka i licha. 'Traktory po kilku 
dniach nie nada ą się tlo użytku.

Afera szpiegowska w Morawskiej 
Ostrawie.

M oraw ska O straw a. (PA T) W ielk ie  p o ru ­
szen ie w yw arło  w tutjszem  społeczeństw ie 
czeskiem  w ykrycie afery szpiegow skiej na 
rzecz Niemiec. Szpiegostw em  tru d n ił sio p e ­
w ien inżynier, urzędnik państwowy, przez 
dostarczan ie w ładzom  niem ieckim  planów  
państw ow ej fab ryk i azotniaków  w M oraw ­
sk ie j O straw ie-Przyw ozie. Sprawca został osa­
dzony w w ięzieniu. .Test to  drugi w ostatnim  
czasie w ypadek  wykrycia szpiegostwa na 
rzecz Niemiec. N iedaw no bow iem  w ykryto  po­
dobną  aferę we F ryszfacie, k tó rej bohaterem  
był ró w n ież  urzędn ik  państw ow y, skazany

W Hiszpanji nadal zamieszki.
Madryt 22 marca. 7. różnych części Hiszpanii 

donoszą o nowych zamieszkach, YV pobliżu Se­
willi doszło wczoraj dwukrotnie do starć miedzy 
demonstrantami a policją. Podczas łych starć po­
licja zmuszona byia do użycia broni palnej, przy­
czepi jeden agitator komunistyczny został zabity, 
a 4 odniosto rany. W Orense proklamowano wezo

 :o:-------

raj strajk generalny. Ca ty zarząd miasta podał się 
do dymisji. Miasto strzeżone jest- przez wojsko. 
Koło Parcelom- przytrzymała policja samochód 
ciężarowy, załadowany bronią j amunicją. Jak  
stwierdzono, transport ten prz.-znaczony hyl d!a 
jednej z. organizacyj wywrotowych.

Trzy stany amerykańskie nawiedzone
niszczącym huraganem.

Nowy Jork 22 marca. Stany Alabama, Ken­
tucky i Tennessee nawiedzone zostały wczoraj 
wi“( 7.oieiii gwałtownym tornadem, który wyrzą­
dził znaczne spustoszenie. Z dotychczasowych do­
nic-Ań wynika żi najciężej dotknięte zost Ac> mia­
steczko Nortliport w stanie Makami, gdzie 
wszystkie prawie domy zostały zniszczone. Re­
szty zniszczenia dokonał pożar, jaki wybuchł bez­
pośrednio pa huraganie.

O sile wichru świadczą wyrzucone z torów wa­
gony pociągu towarowego. Wielkiego r.rszezc- 
liia dokonał huragan także w miasteczkach Co­
lumbiami i Clunton, gdzie setki domów zamienię 
nycli zostało w stos gruzów. Mniejszego spusto­
szenia dokona] orkan w stanach Tennessee i Ken­
tucky, jednakże i stamtąd nadchodzą, wiadomo­
ści o zabitych i rannych..

Na miejsca doikoiele katastrofą żywiołową 
wysilano pociągi ratunków o z lekarzami, sanitariu­
szami i żywnością. Akcja ratunkowa jest utru­

dniona z powodu ulewnych deszczów. Wiolo pó­
źniejszych wiadomości, liczba ofiar w ludziach 
obliczana jest na przeszło 100 zabitych i 3tKt ran­
nych. Dotąd wydobyto z pod gruzów 75 zabitych, 
z czego 25 w Ńorthpnrt.

Ttiriiinghnm (Stan A labam a); (PA T ) Roz­
paczliw e sceny rozgryw ały  się w okolicy n a­
w iedzonej p rzez  tornado, tem bardzie j, że ule- 
wme deszcze u tru d n ia ły  w znacznym  stopniu  
akcję  ratow niczą. U zyskanie po łączen ia te le ­
fonicznego jest. n iezw ykle u trudn ione . Ilość 
ofiar n ie  została  jeszcze ostatecznie usta lona. 
"Wyrządzone .szkody są olbrzym ie.

Nowy Jo rk . (PA T) W edług ostatnich d a­
nieli. ofiurą to rnado  padło 110 o<óh,. k tóre 
poniosły śm ierć. W śród nich 113 zginęło w sa­
rn im  stan ie  A labam a.

184 zabitych I 500 rannych.
Nowy Jo rk , 22 marca. W  miarę postępu 

akcji ratunkow ej na obszarach naw i? lżonych 
tornadem w zrasta stale liczba, ofiar w ludziach. 

I W edle' napływ ających wiadomości, największe 
j spustoszenie7 w yrządził huragan w stanie Ala­

bam a, gdzie wt-alle os-tatnich telegramów- liczba 
zabitych wynosi 135 osób a rannych ponad 
200. Ogólna liczba ofiar we w szystkich stanach

dotkniętych katastro fą wynosi dotąd  184 zabi­
tych i ok rąg ło  500 rannych. Prawdopodobnie 

ji ie  jest to  jeszcze osta teczna cyfra, gdyż brak 
dotychczas wiadomości o rozm iarach szkód, 
jak ie  w yrządził huragan wśród odległych osie­
dli ludzkich, M i w poszczególnych farmach, 
gdyż wszelkie połączenia telefoniczne zostaly 
zniszczone.

Dr, Papee o obowiązkach Gdańska wobec Polski.

później na 4 lata w iezienia.

N IE S Ł Y C H A N A  O K A Z J A !
powodu likwidacji sprzedajemy Bielskie dy- 

'any ręczna od il, 69-— metr kwadratowy, 
ryginalrio wzoty perskie tylko przez krótki czas 
'O l - P E R  K r a k 6 Wi p i ,  M w rjjacld  9 .

Weimar w s&tną rocznicą śmierci 
Onethega.

R crlin . 22 m arca. W  W eim arze rozpoczęły 
ń ę  dziś oficjalne uroczystości z okazji se tnej 
rocznicy zgonu G oethego. W  w ielk ie j „hali 
w eim arsk ie j" odbyła się  <izig rano  akadein ja, 
w k tó re j wzięli udział: kan c le rz  B ruening, 
im ieniem  prezydenta Rzeszy se k re ta rz  stanu  
M eissner, członkow ie rządu , p rzedstaw ic ie le  
władz, św iata naukow ego f literack iego , o raz 
lic-zni goście zagraniczni. P ro feso r un iw ersy ­
tetu b erliń sk iego  P fttęrson w ygłosił m owę, 
w k tó re j n ak re ś lił sy lw etkę G oethego jako 
rzłowieka i poety. Różniej n as tąp iła  uroczy­
stość sk ła d an ia  w ieńców  n a  sarkofagu  G oethe­
go w  grobow cach książęcych.

Strajk teatrów paryskich.
Paryż 22 marca. 7 powodu niemożności opla­

tania Wysokich podatków widowiskowych. zwią- 
rek dyrektorów teatrów uchwalił jednomyśSnie 
■a/nknąć wszystkie teatry paryskie z dniem 29 
j. m. Do uchwały tej nie przyłączyli się natomiast 
lyrektorzy kin i teatrów rewjowych. W związku 
i zapowiedzią strajku teatrów paryskich, premjer 
rardieu odbył wczoraj wieczór dłuższą konferen- 
:ję z ministrem skarbu i ministrem oświaty. _

W arszawa, 22. 3. (Telef. wł.) Komisarz gc 
jieratny Rzplitcj w Gdańsku itr. Papee złożył 
iv dniu dzisiejszym z okazji obejmowania urzę­
dowania następująco oświadczenie d la  prasyI

Stosunki Polski z Wolnem Miastem Gdań­
skiem  są dalekie od tego, czegoby rząd polski 
pragnął. Stw ierdził to  przed niedawnym czasem 
m inister Zaleski, a moj zasłużony poprzednik 
min. S trassbnrger, k tóry  przez szereg la t na 
tem stanow isku, wyrażając zdecydow aną wolę 
Rzplitej poparcia W olnego Miasta, przed swo- 
jem ustąpieniem uznał zanikanie w arunków 
niezbędnycn dla współpracy polsko-gdańekiet 
za fak t nieulegający wątpliwości. Stosunek 
G dańska do Polski zeszedł z bitego szlaku o- 
bustronnego interesu na manowce polityki nie­
zbyt jasnej, a może unikającej św iatła, w każ­
dym razie polityki, nie z właściwym interesem 
G dańska, nie mającej wspólnego. Sprawy poi- 
sko-gdauskie przedstaw iają się n a  pierwszy rzut 
oka jako chaotyczna plątanina sporów, skarg 
i procesów, zaciem niających właściwy gfens s t  )• 
s uh k ó w p o 1 s k o -gd in is ki cli.

W  takich razach dobrze jc-st oddalić się tro ­
chę od teraźniejszości i z pewnej perspektyw y 
spojrzeć na problem, k tó ry  mamy przed sobą, 
a w tedy szybko odnajdziem y to abc prawno- 
pnństwowe polski w stosunku do G dańska, 
k tóro  dobrze je st jednak  i na w łasny i cudzy 
użytek  przypom nieć. N ikogo nie powinno -zatem 
dziwić, jeżeli przypomnę, że związek Gdańska 
z Polską nia charak ter bezterminowy i n e mo­
że być wypowiedziany. Gdańsk jest portem  pol­
skiego obszaru celnego, a więc jest portem 
Polski trw ale z  Rzplitą związanym. Tylko jako 
taki może. istnieć i rozwijać się. D latego W olne 
Miasto zostało .stworzone. Tylko zgodnie z obo­
wiązkami, k tó re  zosta ły  m u nałożone przez 
trak ta t w ersalski może być rządzone. Tem s łu ­
szniej można dom agać się poszanowania sw oje­
go s ta tu tu  prawnego od innych, im bardziej go 
się szanuje.

Rolska spokojna w poczuciu swojej siły 1 
zdecydowanego szanow ania praw Gdańska 
stw ierdza, że Polacy nie są w w olneni Mieście 
żywiołem obcym. Mają tu ta j zagw arantow any 
swój praw ny stan  posiadania, w yrażający się 
w równouprawnieniu, k tó re  nie może pozostać 
teorią. Są. to prawdy elem entarne, a zarazem 
praw a zasadnicze, k tórych  nagięcie nie wchodzi 
w rachubę, których potw ierdzenia znikąd ni*

’ w yglądam y, a których wykonania musimy o- 
czekiwae.

Obejmując swój urząd, pragnę jeszcze raz 
zwrócić się z apelem  do G dańska, ażeby sobie 
przypomniał, gdzie jest właściwy in teres W ol­
nego Miasta i jego mieszkańców. Chcę wierzyć, 
żo gdańszczanie znajdą, zrozum ienie dla zasa­
dniczego dogm atu polsko-gdańskiego w spółży­
cia. Bo stanow iąc d la  G dańska n a tu ra ln ą  podsia 
wę jego dobrobytu, żąda, Polska, ja k  powiedział 
min. Zaleski, wzamian niesłychanie mało: lojal­
ności i dobrej woli a  także woli skierowania 
stosunków  polsko-gdańskich n a  jeden właściwy 
tor: lojalnej współpracy.

S P IS  W IERNYCH KOŚCIOŁA GRECKO­
K ATOLICKIEGO.

W arszaw a, 22. 3. (Telef. wł.) W ładze K o ­
ścioła grecko-kato lick iego  zam ierzają  p rzep ro ­
w adzić n a  te re n ie  całego k ra ju  spis w szystkie 
w adzić n a  te re n ie  całego k ra ju  sp is w szystkich 
wyznaw ców  tego K ościoła. S p is m a być p rze­
prow adzony przez proboszczów.

0 metodą zbliżenia gospodarczego 
państw naddunajskich.

Zjazd izb handlowych w Insbrucku.
Paryż 22 marca. Międzynarodowa Izba handlo­

wa w Paryżu przesiała zarządom Izb handlowych 
Francji, Anglji, Polski, Austrji. Jugoslawji, Wę­
gier, Rumunji. Włoch. Czechosłowacji, Niemiec i 
Bułgarii zaproszenie do udziału iv obradach, ja ­
kie się odbędą iv Insbrucku w Uniach od 16 do 
23 kwietnia b. r., na których ma być zbadana 
sytuacja gospodarcza państw naddunajskich, oraz. 
opracowana metoda zbliżenia gospodarczego mie­
dzy temi państwami.

----------00----------  V

Lody zagrażają mostom na rzekach.
Warszawa 22, 3. (Telef. wł.). Pod Sir, domie* 

r/cm zaczęty lody nacierać na most kołowy. Lo­
dy spiętrzyły się  na przestrzeni 3 i:ul Napiera­
jąca kra uszkodziła częściowo dwie izbic?.

IV akcji ratunkowej biorą udział żołnierze dru­
giego pułku piechoty legjonowej w Sandomierza, 
oraz minierzy z Przemyśla, rozsadzający lód.

S tra jk  w łoski w P io trkow ie 
zakończony.

W ars/anii 22. 3. (Telef. wł.). Robotnicy huty 
...Hortensja" iv Piotrkowie prowadzili od dłuższe­
go czasu strajk włoski. Obecnie rozpoczęły się 
rokowania z dyrekcją w sprawie uruchomienia 
huty. Gdy strajkujący robotnicy opuścili bulę, 
specjalna komisja przeprowadziła na terenie huty 
badania, i stwierdziła, że robotnicy podczas straj­
ku włoskiego nie wyrządzili najmniejszych szkód, 
wobec czego huta może być natychmiast urucho­
miona.

„Polityczni" w łam ywacze.
Warszawa 22. 3. (Telef. wł.). W Rudzie Pabia­

nickiej istniał swego czasu oddział PPS. Lewicy, 
którego przywódcami byli .Tózef Kazimierczuk i 
Mieczysław Wrona. Po likwidacji partji obaj nie 
zaniechali działalności politycznej, a na dodatek 
uprawiali jeszcze inny proceder. Policja prowa­
dząc dochodzenia w- sprawie kilku włamań na te- 

' renie Rudy Pabianickiej, doszła do wniosku, że 
sprawcami tych włamań są obaj wymienieni c/er 
woni ^politycy". Rewizja przeprowadzona w Alt 
mieszkaniach, potwierdziła te przypuszczenia. Obu 
aresztowano.

TLOCZYNSKI MISTRZEM ..LAZUROWEGO 
WYBRZEŻA’*.

W arszawa, 22. 3. (Telef. wł.) Z Cannes do­
n o sz ą .'że rozegrany tam  turniej tetuiisowy za­
kończył się wielkiem zwycięstwem polskich te ­
nisistów. W  grze pojedynczej panów  zdobył 
pierwszą nagrodę w a z  m istrzostw o „lazurow e­
go wybrzeża * Tłoczyński. .W grze pojedynczej 
pań Jędrzejow ska osiągnęła sukces podobny, 
zdobywając m istrzostw o C ote d ’ Ażur.

TRAGICZNY W Y PA D EK  W  RZEŹNI.
W arszawa, 22. 3. (Telef. wł.) W  rzeźni m iej­

skiej w Lodzi zdarzył się tragiczny w ypadek. 
Rzeźnik Mon es zabiw szy byka, usiadł na nim, 
aby przyspieszyć odpływ  krwi. W  pewnej chwili 
zwferzę zerwało się na równe nogi i uderzywszy 
Manesa rogami w  tw arz po chwili runęło m ar­
twe n a  ziemię. Manes m a w ybite oko i znie­
kształconą twarz.

 ooo----------
W arszawa, 22. 3. (Telef. wł.) W  dniu 1 kwi® 

tnia zostanie w prow adzony letni raas urzędo­
wania.

Berlin. 22 m arca. Zakłady Junkersa  zaw ia­
dom iły swycłi wierzycieli, że w in teresie d a l­
szego prowadzenia pracy w zakładach' zmuszo­
ne zostały do zawieszenia wszelkich w ypłat ł 
poddania się nadzorowi sądowemu.

Posiedzenia budżetowe Rady m. Krakowa.
W czoraj rozpoczęły się budżetow e posiedze­

nia R ady m. K rakow a, przowidziano do w. 
czw artku, włącznie. N a  wczorajszom posiedze­
niu prez. Belina-FTażmOwski złożył spraw ozda­
nie za  rok 1931 poczcnt zanalizował projekt 
budżetu na r. 1932 33. Za jedno z najpilniej­
szych zadań obecnego zarządu m iasta uważa 
on obniżenie kosztów adm inistracji i jej u spra­
wnienie. Cel ten —  ja k  mówił —  starano się 
osiągnąć przez wprowadzenie nowej biurow o­
ści, opartej na t .  zw. system ie bezdzienniko- 
wym. System ten w prow adza uproszczenia, a 
mian. rejestrację ak tów  w  niezbędnym ty lko  za­
kresie. Spraw a bliższego związania m agistratu  
z zakładam i odrębnie adm inistrowanym i oraz 
zorganizowanie kontroli całej adm inistracji miej 
skiej znajduje się w opracowaniu. W  okresie 
od i .  YI1I —  31. XII ub. roku zredukowano 
83 funkcjonarjuszy tak. że obecnie pracuje ich 
2474. Sprawa rozszerzenia obu cmentarzy zo­
stan ie niebawem ukończona. Cm entarz rakow i­
cki będzie rozszerzony o  150.821 m etrów kw adr. I

Potrzebno g run ta  gmina, nabyła, zniwelował#
i z w iosną .przyszłego roku zostanie o tw arta  no ­
w a kw atera. Podobnie rzecz się m a z cm enta­
rzem podgórskim. O statnio podpisała gmina 
kon trak t o nabycie potrzebnych gruntów .

M ajątek gminy w edług stanu- z grudnia ub. 
roku przedstaw iał w arto ść  284.729,700 zł; za­
dłużenie zaś wynosiło 32.806,707 zł. (łącznie z 
wodociągiem), nie licząc zn.dłulżenia przedsię­
biorstw  w w ysokości i).602,2S6 zł. D ochody 
gminy z podatków  w ynoszą obecnie 10,051,6-82 
zł. Przez wprowadzenie ustaw y  o funduszu dro­
gowym. strac iła  gmina- około 250.000 zł. rocznie.

Liczby budżetu przedstaw iają się w sposób 
następujący: W ydatk i zwyczajno n a  rok  przy­
szły wynieść maja 2 1.318.57i  (w roku ubiegłym 
24.780.893). w ydatki nadzwyczajne 4.909.874 
(w r. uli. 9.568.518); dochody zw yczajne "we 
dług preliminarza, wyniosą. 21.321.009 (r. ub.
24.787.-!641. dochody nadzwyczajne -l.910.9Sf' 

(r. uh. 9.573.333). Ogólne zm niejszenie budże­
tu w yraża się sum ą 8.120.966 zł.1
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I k a r i i s f  a
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

N areszcie Compiegue ocalony, Amicns 
I P aryż za  niemi. J a k  w r. 1914,' la k  teraz  
zalew  został w strzym any. P rz jjd z ie  kolej 
n a  nas. Będziem y atakow ać ostro i bez w y- 
tcnnienia. Oswobodzimy w szystkie nasze 
ziemie. Obym jeszcze u jrzał ten  dzień u p ra ­
gniony  i m ógł wrócić do was! N igdy nie k o ­
chałem  w as ta.k silnie, gorąco, ja k  w  te dnie 
g d y  w as osłaniałem  sobą. B yłyście moją 
s iłą  i m oją odw agą. N iechaj K aras ia  —  a 
raczej Sabinka — nie zapomni o mem o sta t- 
niem  poleceniu. Żegnam  was. najdroższe, 
do  serca przyciskani was oDie“ ...

K arusia  w  pośpiechu zaniosła drogie pi­
smo m atce, k tó ra  rzuciła  się na dobre w ia­
dom ości. B yłaby w olała, co praw da, lis t wie 
eej osobisty i staw iający  ją  przed córką. 
Po raz p ierw szy po trak to w ał je na  równi, 
a  n aw et dw a razy w ym ienił specjalnie K a­
rasie . M ichalina zazdrosna, py ta , jak ie  to 
było po lecen ie:

— Być dzielną —  uśmlec-linęła się K a ­
rasia .

Michalina sk inęła  pow ażnie głową: Na­
tu ra ln ie , jej tego polecać nie trzeba

Tym czasem  w re w alka o F rancję . N ie­

przyjaciel w kw ietn iu  podwoił siłę a taków  
we F land iji, w  m aju na,d Usną. Posunął 
sie Jo  M amy. J e s t  juz n a  sk ra ju  lasu  W l- 
le rs-C ottere ts. Comipiegne je s t zagrożony. 
P aryż  i k ra j cały. K ażdy  atoli, jeszcze-przed 
-wielką spraw ą, troszczy się o swe małe spra 
w y, serca, in teresu . Gdziez jest k ap itan  
d :E n trave?  Obie panie w iedziały, że jeszcze 
z początkiem  m aja  z dyw izją R recardea 
-rzymal sekcję P iem ont i du  Plessis de 
E oye. W iedzą, gdyż pew nego wieczora 
w padł do nich samochodom. w oichoffęi. k o ­
rzystając  z sąsiedztw a. K arasia  stanęła  n ie ­
spodzianie przed ojcem. Zbladła, jak b y  
umrzeć m iała.

—  Cóż to. K arasiu  — zapytał z uśm ie­
chem —  gdzież moje polecenie?

—  Nie wspom niałeś o radości, tatusiu.
— P ra w d a , m c pom yślałem  o niej.
U ściskali się długo, serdecznie, a  potem

dopiero pom yśleli o Michalinie. Przed jej 
przybyciem  zam ienili na prędce tyle pouf­
nych zwierzeń, że nic już nie pozostało. 
K aras ia  pośpieszyła zająć .się obiadem . K a­
pitan pociągnął żonę do salonu, ja k b y  uic 
zalezalo mu szczególnie na rozmowie sam 
na sam. Państw o de Caam ont zasypali go 
gradem  ta k  naiw nych ry ta ń , że wezwał 
pom ocy córki.

—  W ytlum aezze im... nie rozum ieją nic 
z wojny.

P an ien k a  została tecly arbitrem . Obiad 
by l praw ie w esoły. A potem  k ap itan  .odje­
chał w  nocy. Szepnął K arusi do ucha parę 
słów. tych sam ych, co ostatn im  razem

i w skazał na m atkę. D laczego? L atarn ie  
sam ochodu ośw iecih aleję. Na slkręcio o-stat 
nie słowra pożegnania zaginęły w huku m a­
szyny.

O statnie słowa zaginęły... Potem  p l^neły  
dnie za dniami.

I  oto dziew iatdgo czerw ca, gdy zbliżył 
1s,ię grzm ot dział od s trony  Ala lej Szw ajcarji, 
panika ogarnęła Compićgne. Gzyż nie tam  
wda śnie b j la  sekcja dyw izji kaw alerji, do 
k tó re j należał pu łk  k ap itan a  d ‘E m rav e?  J a ­
każ trwoga Kanisń. k tó rą  uspokaja  Micha­
lina. tw ierdząc, żc dywizję cofnięto i p rzy­
dzielono gdzieindziej. Lecz Michalina nic 
rozumie- sięY ia tem. Karu=ia je s t pewna, żo 
ojciec jest w- w alce Nie n apatrzy ła  mu się 
dość za jego osta tn iej bytności w Oonrpić- 
gne. T rzeba się było nalpa-trzcć na całą  
resztę życia. Czyżby go już zobaczyć nie 
m iała?

I znowu płyną dnie za dniam i. Żadna 
nie nadeszła w iadomość. K arasia  napisała  
do Lo-memla.nta Y aleray w głów nej k w a te ­
rze wojskow ej. N ie wio, gdzie obecnie, po 
poś"liesznej ewalćuacji z Gompićgme, mieści 
sic główma kw atera , lecz lis t dojdzie do ce­
lu. [ rzeczyw iście kom endan t odpow iada, 
że drag i baon czw artego pułku kirasjerów , 
okrążony 9-go czerw ca pod Piem ont, po­
zbaw iony am unicji i od wszelkiej odcięty  
pomocy, po rozpaczliwej obronie został 
w zięty  w niewolę.

— Cierpliwości, panno K arasiu , proszę 
zalecić ją  mamie: fo ty  z obozu jeńców  do­
chodzą jeno powoli. •

Cierpliwość’ nie ucnyla męEi oczekłwa- 
nia. Miesiąc, sześć tygo ini mija I nie nie 
nadchodzi z Niemiec. Kroki waze.zęte przez 
ambasadę 1 Lszgińsku nie dały pożądanych 
wynik ów: w żadnym obozie jeńców nie zna­
leziono nazwiska kapćtłdama d‘Entrar e.

—  Uciekł —  zapewnia MichaKuo. — Po . 
wróci nam przez Holandję lub Satrajcarję

Aż w reszcie nadenodzi list od komen­
danta Valeray. Od pierwszego zdania zro­
zumiała Karasia:

—  Droga panno Karasiu! Będzie pani od­
ważna za marne i za siebie.-. Odważna? Nie 
ma odwagi czytać dalej. Dlaczego wszyscy 
ją mają za odważną? Wszaik ojciec jej bo 
polecił: Bądź dzielna, moja mała, dzielna ca­
łe życie... Już nigdy tego nie powie. Niema 
go, nie może wydawać poleceń. Ozyrbw mó­
wiąc owe słowa wiedział, co go czeka, taks 
jak ona wiedziała, że Jea-zy Guynemer ni­
gdy nie powróci?

Idzie leśną drogą Eugenji do ukochane^ 
go stawu Etan, oy tam wszystkie łzy wy­
płakać. Z nikim nie podzieli swego bółu, 
nikt jej nie ulży ciężaru, nikt nie pocieszy. 
Ojciec należy do niej i tylko do niej! Pró­
bowany -wprawdzie mleć go wyłącznie d’a 
siebie, lecz czy spojrzenie, jakie zamieniE 
ze sobą, nie powiedziało jej, że rozumieją się 
tylko we dwoje? Łzy jej popłyną w samotni, 
z nikim nie zapłacze. Lubuje się w tej sa 
motni. Jak dobrze być samej, całkiem samej 
z swym bólem, zatopić się w nim, wytarzać, 
jak zwierzę w uysokiej trawie.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

W I N A
faciyka pianin 

s k ł a d  f a b r y c z n y

w nieporównanej jakości także 
na raty, poleca po cenach fa­
brycznych z n i ż o n y c h ,  dlatego 
b e z k o n k u r e n c y j n y c h , —

B .  S O M M E R F E L D
B y d g o s z c z

F A B R .  S K Ł A D

P I  t c i e n  i  B i e l i z n y
K r a k ó w  ]>’ ■[ow a l- lL- W i ś l n a  8 .

POLECĄ:
Do wypraw ślubnych wsz lk>e gatunki plśclen perkaii, Batystów ia" u ćw 
Obrus,, ręczniki, ścierki Płótna lniane kościelna I donaftu. CHUtJKI CZ«R 
NE KLASZTORNE, koce, kołdry sienniki, chusteczki, krawaty, POŃCZOCHY,

skarpetki i. t. p.

Wielki wybór Ceny znacznie zniione.

B  " 9  f l  i  H  JF I w wyDorowycn gatunkach

i i  w  -4 mszalne, węgierskie, 
■ M  1  I M  H m  troncushle. ausfrjacftte 
■  ■ S b t i 1 ■ 1 Kratowe,

»  których jikotf i pochodzenie rpn. — Wyiyti w każdej ilości po nijtitasj c«nit firma

i. Didichi mm n rritscii
K r a k ó w ,  M a t y  R y n e k  L. 1.

Lii

K i s c S i a r k a
samodzielna. bardzo ucz­
ciwa. religijna, skromnych 
wymagań, niezwykle osz­
czędna, przytem szcze­
gólnie spokojna, i łagodna, 
ze swiarterWami w ielo­
letniej służby — szuka 
miejsca do zajęcia się 
całem gospodarstwem na 
piecami, od 1. maja Mb 
wcześniej, tylko w Kra­
kowie. Zgłoszenia upra­
sza nadsyłać do Ad roi n. 
„ Gł os i  N a r o d u "  pod 

„Antonina*.

W  G R A L E W S K A ^ l
D a WNTEj

A GRALEW SKI i Ska
w Krakowi, ul. Bracka 11.

> «
Poleca

W ina w egiersk ie, m szalne, 
tokaj sk .e s ta re  franuskie, 
austrjack ie, wódki i Mkiery
w najlepszych gatunkacn .

mam pofaeisty
Diniskii cońcioihi n  M i
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zofja Akschowe
Kraków, Wiślna L. 4
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

M a jw y d a itm e js z e

W A P N
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz
w Wapienniku miBisiim ul. lelftka l. 5?. 
w Betoniarni mieisKlsj ol. Zwlerzyniecku 38-

lim W Centrali firmy;

nej
Kraków, Basztowe 10, Tel. Nr. 114-72.
Tamże wszeiKie ‘nne ma.erjaty budowlane.

•n .f.iif znane z dobroci
SZYNKI i KiCIÓASY

p oleca

A .  ś W t ó K K ?
n rn h o w , ul. SlawKirwsKa L. 22.

Do sztandarów
p a m i ą t k o w e  gwoździe 
wykonuje po cenach zni- 
żonvcL J. Marczyk ryto­
wnik K rakóy , św. Toma­

sza 24.
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b t o w .  K a t o l i c k i c h  M i s t r z ó w  B z e m .

G Ł O W I C  A *
p o d  w e z w a n i e m  S w . A n t o n ie g o

K r a k ó w ,  u l i c a  A n d r z e j a  N o t e c k i e g o  1 1 .
T EL bF O N  1 0 4 -8 3 .

Przyjm uje zamówienia dla członków Stow arzyszenia na wszelkie 
prace wchodzące w zakres robót k o ś c i e l n y c h  technicznych,

%
Z ok azji zb liża jących  s ię

święeeii kapłańskich!
Księgarnia Krakcwsita, Kraków u!, św. Krzyża L. 13.

D n l e ; a :

Korzonkiewlcz J. Hr. X., Ś w ięceiya  kapłańskie, czyli m odlitw y i obrzę­
dy K ościelne, przy udzielaniu św . Sakramentu K apłaństwa zł. — .80 

Zakrzewski T. X., Św ięcen ia  n iższe i w yższe podług Pontyfiknłu
R zym skiego ................................................................................................ ,  — 60

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odw rotna, po doliczeniu do 
cen pow yższych  kosztów  opłaty pocztow ej.

a rty stycznych>  rzemieślniczych. Stow. gw arantuje, za solidne 
•wykonanie po cenach um iarkowanych.

Porada fachowa koszto ry iy  i projekty  darm o. Z » r z ą d .

W o fw ó rif la  h i l i u ió F
I re n y  G u tw iń s k ie j  89

Absolwentki państw, szkoły przem. a rt  

Kraków, ui. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotowkę lub na raty

ZAKłAO WITRAŻOWI)-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jsn Kusiak
Oszklenia 1 witraże do kościołów od 30 zŁ za 1 m, 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50% niższe niż wszędzie, ł

2 .—
-.80

Na Wielki Tydziei!
Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża L  13

p o l e c a :
Czanuta T X., W ielki Tydzień w  K ościele . . ,™T~VT . . zł.
Łaciak Bł. X., PrzewY Inik obrzędów  W ielk otygod niow ych  . ,
O ificium  majoris H ebdom adae et Or,tavae E ^ ch atis  juAta 
Rnbricas Breviarii et Missai i R om ani refoim atas 'iditum

opraw ne w  płótno, brzegi c z e r w o n e ...........................,  12*10
„ w  skórę kozłową, brzegi z łocon e . . . . „ 23'25

W ielki Tydzień, czyli nabożeństw o W ielkiego Tygodnia  
w ed łu g  najnow szvch w ydań m szału i brewiarza. (Tełtst
polski i łaciński) W yd. li .  z n r e k io n e ..................................................  6*50

opraw ne w  płótno  .........................................   8'50

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po dollozenlu do eea 
powyższych kosztów przesyłki.

W
Za dział ogtoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpcYYiedzialno^ci.

Ogłoszenia zwykło za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłano „ ,  „ . . 50 ..
Komunikaty po kronice ,  ,  . 6o ,

„ na l-szej .  „ . . 70 .

Drobne zr wyraz  ........................................  10 gr.
ijk»ad tabelaryczny o óO% drożej.
Ogłoszenia zamiejscową o 80% drołef.
Ża zastrzeżenie mieisca dolicza się 26 proc.

Wydawcą za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Eoleksa RęJaktor odpowiedz. Dr Jćsef tYarcnałowskl D.-uk?raia ^Gł^suNarodu"1 pod zarz. R.IJęrk%
■ M M


